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IK W  GAŁAW ANOW  _  Soli­
sta baletu — Laureat Nagrody 

Stalinowskiej.

W ASU.I SAW IN -  Solista ba­
letu — Laureat Nagrody Sta­

linowskiej.

N IN A  KÜZNTECOWA — Soli­
stka baletu.

TAMARA MOZALEW SKA — 
Solistka baletu _  Laureatka 

Nagrody Stalinowskiej.

TAM ARA ZEIEER — Zasłuto- 
na Artystka RFSRR — la u re ­
atka Nagrody Stalinowskiej.

Festiwalu Młodzieży w 
Pradze.

O publikowany ostatn io Apel , 
oarządu Głównego ZM P wzy-J 
wający młodzież wsi i miast do | 
bojowego włączenia się w spra- | 
wne przeprowadzenie dziesią- i 
tych żniw  w Polsce Ludowej j 
dotarł szerokim echem do in- i 
stancji i kół ZM P w całym kra- j
ju . . : —— ------------------------------------------

W związku z ogłoszonym Ape- j ramach ekip łączności miasta ze 
tern przeprowadziliśm y „na go- j wsią pomoże młodzieży w ie j- 
rąco“  kró tk ie  rozmowy z Za- ; sklej szybciej i sprawniej prze- 
rządatni Powiatowymi ZM P vy | prowadzić zbiór zbóż. Już teraz 
Cieszynie. Gostyninie i Gnież- i czynny udział w przygotowa­
nie. z zarządami pracującym i w niach do żn iw  bierze mło- 
trzech różnych częściach Polski dzież Zasadnicze i Szkoły Me­

talowej w Strumieniu (pomogła 
wyrem ontować maszyny spół­
dzieln i produkcyjne j w Pąko­
wie). Podobnej pomocy udzielają 
spółdzielniom produkcyjnym  
młodzi robotnicy z cementowni 
Goleszów i zakładów „Kuźnia- 
Ustronie".

i łr

„Chłopcy i dziewczęta że wsi! Stawajcie na we­
zwanie Partii. Wykorzystajcie w pełni ostatnie dni 
dzielące nas od inno. Pomagajcie iv ostatnich przy­
gotowaniach sprzętu żniwnego“ .

(z Apelu ZG ZMP)

— Halo! Czy ¿arząd Powia­
towy ZM P w Cieszynie?

— Tak. przy telefonie! S ły­
szycie nas?

Jeden z ins trukto rów  na zada­
ne pytania kró tko  odpowiada:

— Z Apelem ZG z a p ‘znaliś­
my się. Bardzo pomoże nam w 
dalszej pracy A le już obecnie 
wszystkie prawie koła gromadz­
kie ZM P naszego powiatu doko­
nały w swoich gromadach prze­
glądu maszyn i narzędzi nie­
zbędnych do żniw. O zauważo­
nych brakach, usterkach, zanie­
dbaniach natychm iast m eldują 
do rad narodowych i instancji 
party jnych, celem szybkiego ich 
usunięcia.

Do tegorocznych żniw  przygo­
towuje się również młodzież ro­
botnicza naszego powiatu. W

— Halo! Halo!
— Mówi Zarząd Powiatowy 

ZM P w Gostyninie. Przy telefo­
nie in s tru k to r Tadeusz Cybor.

—- W chw il: obecnej odbywa­
ją się w naszym powiecie o tw ar­
te zebrania kół ZMP. na któ­
rych młodzież wybiera grupy 
kontro lne. . Zadaniem grup bę­
dzie walka z zaniedbaniami w 
przygotowaniach do żniw. a w 
okresie samych żniw kontrola 
rea lizacji pomocy sąsiedzkiej 
pracy maszyn i sprzętu Ud. Ak-

Pierwsze próby rozruchu maszyn 
w rejonie wielkopiecowym huty im. Lenina

K ra j czeka na surówkę z hu- I skom plikowanej 
ty  im . Lenina. Rozumieją to | zasypowej pieca, 
doskonałe budowniczow ie re ­
jonu . wielkopiecowego, którzy 
w  ostatnich dniach podwajają 
w y s iłk i w  celu dotrzym ania 
te rm inów  przekazania do eks­
p loa tac ji p i arwsżego w ie l kiego 
pieca.

autom atyki

W szystkie podstawowe ro ­
boty budowlano ■ montażowe 
w  tym  re jon ie  zostały ju ż  w 
zasadzie zakończone. W ięk­
szość urządzeń w ielkopiecowych 
przeszła już  zasadnicze próby 
regulacyjne Pozostałe zaś o- 
becnie wchodzą w końcową fazę 
prób rozruchowych.

Już b lisko 1.000 stopni osią­
gnęła tem peratura przy susze­
niu w nętrz nagrzewnic Cow- 
pera. zadaniem których będzie 
podgrzewanie otrzym ywanego z
turbodm uehaw s iłow n i

Zakończono również zasadni­
cze próby regulacyjne wysoko- 
wydajne.j w yw ro tn icy  wagono­
w ej skonstruowanej przez po l­
skich inżyn ie rów  i techników 
i wykonanej w  zakładach k ra ­
jow ych. W tych dniach w y­
w rotn ica wyładowała już  p ie r­
wsze 24 wagony. O je j wyso­
kich walorach technicznych 
świadczy fakt, że w  ciągu 
dwóch m inu t będzie ona roz- 
tadowywała równocześnie dwa 
20-tonowe wagony.

Bezawaryjn ie prz,eszła „p ie r­
wszy chrzest“ w ie lka  maszyna 
rozlewnicza, w ylew ając p ie rw ­
szą. na razie „pożyczoną“  su­
rówkę z kadzi.

„Najważnie jszą rzeczą w 
Chwili obecnej — m ów i k ie ­
row nik rozruchu dyr. inż. Kunc

tyw  powiatowy ZM P przepro­
wadzi! ostatnio kontro lę w 
POM-ie Lwówek, która w yka ­
zała 100-procentowe przygoto­
wanie do żniw maszyn, sprzętu 
części zamiennych, pa liwa itp  
A k ty w  powiatowy szczególną 
uwagę zwracał na pracę m ło­
dzieży w POM-ie. na w arunki 
bytowe podczas pracy w spół­
dzielniach produkcyjnych. Zet- 
empowcy ze spółdzielni pro­
dukcyjne j w Kamieńcu podjęli 
szereg długofalowych zobow ią­
zań produkcyjnych na okres 
żniw . om lotów  i skupu zboża. 
Postanow ili swoje w ys iłk i skon­
centrować n r in. na pielęgnacji 
2 -hektarowego pola zakontrak­
towanej pietruszki.

—r. Halo! Na lin ii Zarząd Po­
wiatowy ZM P w Gnieźnie. Przy 
telefonie in s tru k to r ZP L u dw ik  
Ferdyński.

— W naszym powiecie — mó­
w i nam tow. Ferdyński — obok 
młodzieży z gromad in dyw idu ­

alnych, szczególną aktywnością 
w przygotowaniach do sprzętu 
zbóż wyróżnia się młodzież ze 
spółdzielni produkcyjnych. Np 
zetempowcy ze spótdzie'ni pro­
dukcyjne j w Gorzykowłe po­
wzię li razem ze wszystkim i 
spółdzielcami uchwalę, aby do 
dnia 1 września br. zakończyć 
w pełni żniwa i do tegoż dnia 
dostarczyć pierwsze zboże dla 
państwa. Zetem pńwki prowadzą 
ponadto wśród kobiet - człon­
kiń  spółdzielni żywą agitac ję za 
wysyłaniem ich dzieci do w ie j­
skiego przedszkola. Młodzież ze 
spółdzielni produkcyine.i w Słe- r 
miannwie przepracuje dodatko­
wo 100 godz. przy żniwach, a 
zetempowcy z Rybna Wielkiego 
zestawią dodatkowo 4 ha zboża i 
na polu. Do żniw  przygotowuje 
sie również młodzież prncu>ąca j 
w GS. Z in ic ja tyw y  kol. Chelm i- I 
kowskiegn Gminna Spóld/iel- \ 
nia w Kliezkowie w ystąpiła z \ 
aodną pochwały in ic ja tyw ą zor- ; 
ganizowania w czasie trw an ia  i 
żniw handlu wędrownego, docie- j 
rając z towaram i bezpośrednio ! 
do domów roln ików . POM w j 
Kłecku, dzięki wezwaniu zetem-

Inicjatywą Wacława Godzlca zna­
lazła szeroki oddźwięk wśród 
młodych górników. Za lego przy­
kładem powstały nowe zespoły 
chodnikowe kol. Leona Karkoszki 
i W iktora Noconia.

— Ile procent normy wyrobill- 
śmy dzisiaj? — pytają po każdej

powca W acła w a D ąb ro w skiego  j kierownika oddziału
Ja nie wypuszczę braku“  przy 

remontach maszyn i sprzętu 
zakończył przed term inem «wo­
je starannie przeprowadzone 
przygotowania.

Młodzież powiatu rzeszowskiego odpowiada 
na wezwanie ZMP-owców gromady Lipie

nego powietrza i przekazywa­
nie go do paleniska w ielk iego 
pieca. Pracuje już wiszący 
most prze ładunkowy rudy — 
zmontowany w  całości na ziemi 
i podniesiony przed k ilkunastu  
tygodniam i na wysokość 35 
m etrów  przez załogi „M osto­
stalu“ . Nie zauważono żad­
nych usterek w dzia łan iu  całej

sprężo- I — są roboty wykończeniowe i
na nich pow inien skoncentro­
wać się cały w ysiłek zarówno 
generalnego wykonawstwa (Za­
rząd Budow lany Nr 2). ja k  i 
przedsiębiorstw subwykonaw - 
czych — „M ostosta lu“ . Stalino- 
grodzkiego Zjednoczenia fcista, 
lacji Przemysłowych. Stalino- 
grodzkiego Zjednoczenia E łek- 
tromontażowego i innych“ .

RZESZÓW (kor. wt.l, Podję­
te zobowiązania i rzucone we­
zwanie do współzawodnictwa w 
akcji żniwno - om łntowej przez 
młodzież gromady L ip ie  stają 
się przedmiotem zebrań i zain­
teresowania całej młodzieży 
województwa rzeszowskiego. Ż 
każdym dniem w a z  to więcej 
kół ZM P po om ówieniu swych 
możliwości odpowiada na we­
zwanie młodzieży z L ip ia . po­
stanawiając aktyw n ie  włączyć 
się do sprawnego przeprowadze­
nia żniw, om lotów. podorywek 

Na zebraniu kola ZM P w gro­
madzie L u k a w :ec Górny 
ZMP-owcy opracowali plan pra­
cy koła na okres akcji żniwno- 
om łotowej oraz w odpowiedzi 
na wezwanie L ip ia  zorganizo­
w a li dw ie grupy kośne do ob­
sługi żniw iarek. Przy pomocy

członkowie zespołu Karkdszki z 
oddz. IX kopalni „Polska“. Odpo- 

; wiedź brzmi rożnie — 138 — 150 
normy. Raz góra |est zespół chod- 

1 nikowy Noconia. innym razem  
Karkoszki. Każda informacja kie­
rownika oddziału lest bodźcem do 
leszcze większego wysiłku, aby nie 
dać sią prześcignąć, by stale 
utrzymać sie w zaszczytnej czo­
łówce.

Metoda pracy pędzenia dwóch 
chodników w ciągu zmiany daje 
dobre wyniki. Brygady Leona K ar­
koszki i W iktora Noconia maja na 
swoim koncie wiele ponadplano­
wych ton węgla.

Na zd|eciu ort lewel ładowacze 
Bernard John i Jan S'wek. w środ­
ku kierownik oddzlaiu Jan Skop, 
brygadzista Leon Karkoszka i ła­
dowacz Paweł Broi.

dwóch żniw iarek skoszą oni 16 
hektarów zboża i zakończą żni­
wa do. 15 sierpnia.

Równocześnie. natychmiast 
po sprzęcie z.boża dokonają o- 
rr,lotów i do 30 sierpnia groma­
da wywiąże się w całości z o- 
bow'azkowvch dostaw zboża dla 
p-iń«twa. W podejmowanych j 
zobowiązaniach młodzież zwra- | £
ca dużą uwagę na pomoc są- |
siedzką. a szczególnie na po- Leon Karkoszka — rębacz chod- 
nioc dla wdów nikowy oddziału IX kopalni „Pol-

M lnrizież ? ommarl« Wólka i ska" ‘ po PracY odpoczywa naMloclz.iez Z grom ad. . Ka Własnej działce ogrodka kopalnla-
pod La«em zoi gą niżowa la trzy- nago.
osobową grupę kośną, która u- 
dzieli pomocy w żniwach K ry ­
styn ie ' Czermin Rozalii Guz i 
Zofii P ilińsk ie j. Sześcioosobową 
grupę kośną zorganizowali 
ZM P-owcy z gromady Zaczer­
nię — Tajęcisza.

T. Pac

J Fragmenty referatu członka Biura Politycznego KC ) 
¿PZPR — Zenona Nowaka, wygłoszonego na II Ple- J 
Jnum KC PZPR p. t. /

 ̂ „Bieżące zadania w zakresie podniesienia roi- t 
nictwa, w szczególności likwidacji odłogów oraz |  
zagospodarowania łąk i pastwisk“ f

f  j
zamieszczamy na str. 2. J i

— Chyba M tw itj pokonywać 
trudności na dole. qą-
slenice na drzewach owocowych ..

Trzeba p rz y z n a *;-* *  V *  obu od­
cinkach daje sobie rad f. Pędząc 
metoda Boryskina dwa chodniki w 
ciągu zmiany osiągnął nienotowa- 
ny dotąd wynik 6.1 m postępu, gdy 
dawniej pędził zaledwie 2.8 m w 
ciąqu dnia Plony w oqródku też 
nie są naJqorsze.

K. T.
Zdjęcia: Wanda Walus 

Stalmogrńd

Spotkaniu kicrouniclna Z W ZMP we Wrocławiu 
z przodującymi młodymi chłopami

W M II)IM illl!lMgllllll!LHHWMMJRáMkliUUJ.lll l| j| | ll|  UWIHIIIHU

(Kor. w?.). 6 bm. odbyło się
we W rocław iu spotkanie k ie row ­
nictwa ZW ZM P ?. przodujący­
mi m łodym i chłopami, robotn i­
kami PGR. traktorzystam i, a- 
grononiarńi. którzy w wiosennej 
akc ji siewnej i obecnych przy-.

O tw a r te  z e b ra n ia  k o l  ZMP

gotowaniach do żniw  d a w a li, znalazły się nazwiska Francisz- 
najlepsr.y przykład dolnośląskie j| ki K uria ta . przodownicy pracy 
wsi. Prezydium ZW powzięłoj z PGR Szczepanów, która osią- 
uchwałę o wpisaniu nazwisk prz.o | ga 226 proc. normy, W ito l- 
downików ro ln ictw a do ..złote j j da Mad/.iarza. gospoda rojącego 
księgi przodowników pracy Z W ] wspólnie z ojcem na 8-hektaro- 
ZM P “ . W księdze przodowników| wym  polu i w ie lu  innych.

Podczas serdeczne) rozmowy 
aktyw iśc i d z ie lili się doświad­
czeniami. W rocławskie spotka­
nie długo pozostanie w pamięci 
zarówno w ie jsk ich aktyw is tów  
jak i towarzyszy z ZW  ZMP.

\ \  Uchwale X IV  Plenum Zarządu 
Głównego ZM P został w sposób ja ­
sny określony podstawowy obowią­
zek organizacji ZM P na wsi po II  
Zjeździe PartU — mobilizacja całej 
młodzieży do walki o wysokie uro­
dzaje, zwiększenie hodowli I rozwój 
gospodarki paszowej przy j e d n o ­
c z e s n y m  wzmożeniu agitacji 
na rzecz gospodarki socjalistycznej. 
Uchwala X IV  Plenum zobowiązuje 
wszystkie organizacje ZM P do lep­
szego wyjaśniania istoty sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego oraz zacieśnie­
nia ekonomicznej I politycznej spój­
ni miasta ze wsią.

Tuż po ogłoszeniu dokumentów 
X IV  Plenum ZG w wielu kolach 
ZM P  na wsi I w mieście studiowano 
Uchwalę i podejmowano konkretne 
zobowiązania. W niejednej organi­
zacji układano w oparciu o materia­
ły X IV  Plenum plany pracy. Znany 
jest w całej Polsce społeczny czyn 
melioracyjny młodzieży z woje­
wództw: olsztyńskiego, gdańskiego i 
białostockiego. W okresie po X I5  

‘Plenum powstały tysiące brygad 
kośnych, grup do walki ze stonką 
ziemniaczaną, zakładano poletka do­
świadczalne — a dziś w wielu gro­
madach organizuje się zetempow- 
skie brygady żniwno omletowe.

W każdym województwie mamy 
sporo przykładów rozwoju inicjaty­
wy młodzieży wiejskiej. Warto przy 
tej okazji wspomnieć chociażby o 
Współzawodnictwie zetemnoweów z 
gromady Świątniki, woj Kielce, któ­
rzy rzucili hasło: „Gospodarstwo mn­
ich rodziców świadczy o mnie“, lub 
o drukowanym kilka dni temu w 
„Sztandarze Młodych“ apelu, w któ­
rym młodzi chłopi z gromady Li- 

woj. rzeszowskie zobowiązują 
«ię do sprawnego przeprowadzenia 
kampanii żniwno-omtotowej.

O poważnym dorobku organizacji 
na wsi. osiągniętym po X IV  Ple­
num wiele mówili również delegaci 
na powiatowych I wojewódzkich 
konferencjach sprawozdawczo - wy­
borczych. Konferencje te podsumo 
wały pierwszy etap pracy organiza­
cji po I I  Zieździe Partii I X IV  Ple­
num ZG ZMP. Tym niemniej jed­
nak na konferencjach sprawozdaw­
czych zostały ujawnione fakty, które 
dowodzą, że nie we wszystkich in­
stancjach ZM P i zarządach sprawy 
X IV  Plenum zostały już przyswojo­
ne.

Zdarzają się wypadki, że niektórzy 
pracownicy instancji dotychczas w 
ogóle nie czytali podstawowych do­
kumentów organizacyjnych — tak 
jak to miało np. miejsce w Zarzą­
dzie Powiatowym ZM P w Łowiczu, 
gdzie 7 Instruktorów „nic mia­
ło czasu" na przestudiowanie uchwal 
X IV  Plenum. Sprawy X IV  Plenum 
ZG ZM P nie dotarły jeszcze nieste­
ty do wielu kól w gromadach I nie 
są znane wszystkim członkom orga­
nizacji. Dlatego też Prezydium ZG 
ZMP wystąpiło z Inicjatywą przepro­
wadzenia we wszystkich gromadach 
indywidualnych, spółdzielniach pro­
dukcyjnych, PGR-ach i POM-acb 
otwartych zebrań kół ZMP. których 
zadaniem będzie zapoznanie młodzie­
ży z uchwałami X IV  Plenum i o- 
praćowanie planów pracy kól na naj 
bliższe dni i miesiące.

Od właściwego przeprowadzenia 
otwartych zebrań zależy w dużej 
mierze stopień zaktywizowania or­
ganizacji ZM P na wsi. Chodzi o to, 
febv wytworzyć wsrod szerokich 
rl,eśz młodzieży atmosferę wałki o 
każdv kłos, o każdy ziemniak, każde 
kilo 'mięsa i Htr mleka. Otwarte ze­
brania kol ZMP powinny jeszcze 
mocniej związać każdego chłopca I

dziewczynę ze sprawami, którymi 
żyje cały nasz naród.

Zebranie winno rozpocząć się od 
dokładnego zaznajomienia się z U- 
ehwatą X IV  Plenum ZG ZMP. Czy 
chodzi tu o dosłowne przeczytanie 
wszystkich materiałów X IV  Ple­
num? Nie Zarząd kota przy pomocy 
aktywistów winien przygotować re­
ferat. w którym wyjaśni raz jeszcze 
członkom i zebranej młodzieży zna­
czenie Plenum oraz w uparciu o 
treść Uehwaly wskaże na najbliższe 
zadania organizacji i. Każdego człon­
ka ZMP. Zadania te nie mogą być 
traktowane w oderwaniu od żyeia 
gromady, lub niesłusznie rozdziela­
ne — osobno dla młodzieży a od­
dzielnie dla starszych.

Koniecznym jest również zapozna­
nie się przed zebraniem z planami 
Rad Narodowych, ZSCh, sołtysa i 
gromadzkiego przodownika hodowli. 
O pomoc w opracowaniu referatu i 
planu pracy kola trzeba zwrócić się 
do organizacji partyjnej. Plan pra­
cy po poprawkach wniesionych pod­
czas dyskusji, winien być za­
twierdzony przez wszystkich człon­
ków kola.

Niejedna młoda dziewczyna i 
chłopiec nie należący jeszcze do or­
ganizacji, uczestnicząc w takim ze­
braniu kola i mając możność decy­
dowania wspólnie z zetempowcaml 
o sprawach wsi lepiej zrozumie ro­
lę i zadania organizacji ZM P w gro­
madzie. wyrazi chęć wstąpienia 
w szeregi Związku. Nie nastąpi to 
oczywiście „samo przez się“. Przyję­
cie do organizacji musi poprzedzić 
dość długotrwała nieraz praca akty­
wistów, którzy w codziennych roz­
mowach wskazując na najbliższe za­
dania, wyjaśniać będą młodzieży u- 
cliwaly U  Zjazdu PartU i X IV  Flc-

IB M M iW W lUWŻiUliflffW IW UimMłRUHIBWPgB

num ZG ZMP. Sprawą honoru każ­
dego aktywisty, każdego koła ZMP  
winno być przy jęcie na otwartych 
zebraniach kól nowych członków w 
szeregi organizacji.

Przebieg dotychczasowych zebrań 
otwartych świadczy o tym. że wie­
lu aktywistów dobrze zrozumiało 
zadania jakie stawia przed nimi 
organizacja. Np. w gromadzie Ko- 
walenko, pow. Mława zetempowcy 
na zebraniu kola dokładnie omówili 
swój udział w sianokosach zwraca­
jąc szczególną uwagę na Suszenie 
trawy wyłącznie tia kozłach. Przy­
dzielono prawie wszystkim członkom 
zadania organizacyjne na okres trw a­
nia kampanii żniw no-omlotowej. M. 
in. postanowiono pomóc wdowom i 
rodzinom żołnierzy. W gromadzie 
Wykno. pnw\ Brzeziny na zebraniu 
koła podczas omawiania udziału ze1- 
empowców w walec ze slodyszkiem 
rzepakowym i szkodnikami sadów, 
które są poważną plagą w lej gro 
madzie, postanowiono zorganizować 
8-osobową brygadę.

Na wielu zebraniach występuje 
cenne zjawisko podejmowania jed­
norazowych zobowiązań produkcyj­
nych, które sprzyjają wytworzeniu 
bojowej atmosfery i porywają za so­
bą cale społeczeństwo. Wydaje się, 
że nic można jednak poprzestać tyl­
ko na podejmowaniu jednorazowych 
zobowiązań, które nie byłyby w .ja­
kikolwiek sposób nadal kontynuo­
wane.

Przygotowanie i przebieg otwar­
tych zebrań kół ZM P zależy w dużej 
mierze od politycznego i organizą- 
cyjnego kierownictwa ze strony in­
stancji ZMP. Warunkiem dobrej 
pracy instancji zelenjpowskiej jesi 
obok dokładnego przyswojenia sobie 
materiałów I I  Zjazdu Partii znajo­
mość sytuacji w poszczególnych gro­

madach. Tymczasem sprawa kierow­
nictwa pozostawia wiele do życze­
nia. W woj. kos7.alińskim, łódzkim, 
warsiawskhn zebrania przeprowa­
dzane są bardzo ospale. W większo­
ści województw dotychczas odbyto 
się 300 — 400 zebrań, a w woj. sta- 
Hnogrodzkim zebrań jeszcze nie roz­
poczęto.

W wielu województwach i powia­
tach instancje zetempowskie nie zna­
ją przebiegu tych zebrań, ani nie 
wiedzą ozy są podejmowane zobo­
wiązania. czy zetempowcy otrzymują 
konkretne zadania w zbliżającej się 
kampanii żniwno-omlotowej. Nie do 
wybaczenia jest fakt jaki miał m iej­
sce w Zarządzie Wojewódzkim ZM P  
w Lodzi, gdzie do niedawna jeszcze 
żaden z kierowników wydziału nie 
byl ani na iednym otwartym zebra­
niu kola ZMP. Cały ciężar pracy 
złożono „na barki“ Instruktorów, 
którzy rzecz oczywista, nie mogą 
temu zadaniu sprostać. Nlę zachęco­
no do tej poważnej i odpowiedzial­
nej pracy szerokiego grona aktyw i­
stów. którzy niejednokrotnie już 
dawali dowody ofiarności i poświę­
cenia. Trzeba wypowiedzieć zdecy­
dowaną walkę niebezpiecznemu zja­
wisku niedoceniania i lekceważenia 
otwartych zebrań ZM P  z winy in­
stancji.

Nadchodzą gorące dni żniw — eg­
zamin dojrzałości dla wiejskich or­
ganizacji ZMP. Im  szybciej więc I 
sprawniej przeprowadzimy zebrania 
kól. im lepiej wyjaśnimy młodzieży 
znaczenie Uchwały X IV  Plenum I na­
kreślimy konkretne zadania dla każ­
dego zetcmpowca. tym pomyślniej­
szy będzie ..żniwny egzamin“, tym 
prędzej dojrzeją owoce naszej pra­
cy na wsi. Tego od nas młodych żą­
da Partia — a je j zaufania zawieść 
nam nie wolno.

Z00 S P Ó ŁD ZIE LN IĘ  pro-
’ ’  Aukcyjną w woj. zie­

lonogórskim założyło 27 
chłopów z gromady Gości- 
nowo. W czerwcu br. w 
woj. poznańskim powstało 
17 spółdzielni produkcyj­
nych; a tym samym ogól­
na ich liczba wzrosła w 
województwie do 1143.

TtALSZE, 
ne odk
--------, niezwykle cen­

ne odkrycia w postaci 
doskonale zachowanych 
konstrukcji drewnianych 
oraz licznych zabytków 
ruchomych pochodzących 
z początków istnienia Pań­
stwa Polskiego, przyniosły 
prace wykopaliskowe pro­
wadzone na Wawelu.

B R Y G A D A  śląskich wier- 
11 toczy - meliorantów 

rozsadza ładunkami wybu­
chowymi skaliste dno rze­
ki Krapieli (w pow. Star- 
gurd\ które opierało się 
wszelkim dotychczasowym 
próbom mechanicznego po­
głębiania.

PIERW SZĄ podróż 
morską wypłynął z 

portu gdyńskiego 6 bm. 
wybudowany przez stocz­
nię im. Komuny Paryskiej 
nowoczesny motorowiec 
„Noteć".

Zarządy Powiatowe w Cieszynie, Gostyninie i Gnieźnie 
d o n o s z ą  o p rzyg o to w an iach  m ło d z ie ży  do żn iw

l¿¡ B iblioteka V  
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W pracy i po pracy
Młodzi górnicy kopalni „Polska" w trosce o wykonanie zadaĄ 

pierwszego półrocza rzucili ZMP-owcom z „ Bobrka"  i  innych 
kopalni woj. stalinogrodzkiego wezwanie by stosowali przodu­
jące metody pracy radzieckich stachanowców.

Na wezwanie — „Kto z nas osiągnie najlepsze wyniki" — od­
powiedziała młodzież ośmiu kopalni.

Znany jest w całej Polsce przodujący rębacz Bernard Koloch 
\  z kopalni „Polska". Do niedawna byl w kopalni jednym z nie­

licznych młodych przodowników. Obecnie w kopalni z dnia na 
dzień rosną szeregi młodych przodujących górników. Oto kilku  
z nich.
— W przekopach leży mnóstwo materiału, który niszczeje I prze­

szkadza górnikom — powiedział Wacław Godzić (na zdjęciu) — na po­
siedzeniu Zarządu Zakładowego ZMP kopalni ..Polska". Niektóre urzą­
dzenia nadaią się Jeszcze do pracy. Zobowiązuję się zorganizować bry­
gadę szturmową i wzywam wszystkich kolegów do walki z m arno­
trawstwem.

Godzić od dawna m arzył o utworzeniu brygady. Dobrał sobie kolegów 
. . . .  *  DMG — Antoniego Gierka. Mariana Zalewskiego i Augustyna Krzvn-

cesy z oddziału wentylacyjnego. Od pierwszego dnia brygada ruszyła do pracy. Szturmowy zespół Go- 
dzica poza normalną robotą uporządkował całkowicie oddział pierwszy. Oczyścił trasę i mie|sca rozładun­
ku materiałów budowlanych. Wydostał z oddziałów trzy rynny od motoru, dwa zawory do rur powietrz­
nych, 31 małych i 5 dużych rolek do taśmociągów, 1 koryto wrębowe. 9 blach szybowych i wiele innych 
zaginionych urządzeń tak bardzo poszukiwanych w kopalni.

Ofiarna praca brygady Godzica przyczyniła się do wykorzystania leżących bezużytecznie urządzeń.



Bieżące zadania w zakresie podniesienia rolnictwa, 
w szczególności likwidacji odłogów oraz zagospodarowania łąk i pastwisk

Referat członka Biura Politycznego KC PZPR — Zenona Nowaka wygłoszony na II Plenum KC PZPR

I I  Zjazd wysunął jako naczelne zadanie
w ydatne podniesienie w  ciągu najbliższych 
la t stopy życiowej ludzi pracy w  mieście 
i na wsi. Zjazd wskazał z całą mocą, że 
bez pomyślnego rozw iązania sprawy szyb­
szego rozw oju ro ln ic tw a , zwiększenia pro­
d u k c ji roś linne j i  hodowlanej nie może być 
m ow y o zapewnieniu wzrostu dobrobytu 
narodu.

Co zrob iliśm y dla rea lizac ji wytycznych 
I I  Z jazdu w  ubiegłym  półroczu? W ja k ie j 
m ierze w y s iłk i nasze odpowiadają nakre­
ślonym przez Zjazd zadaniom?

Uczyn iliśm y k rok  naprzód w  dziedzinie 
wzmożenia pomocy produkcyjne j dla wsi. 
Nasz przemysł dostarczył w s i znacznie 
w ięcej maszyn rolniczych.

PO M -y o trzym a ły  w  pierwszych 5 m ie­
siącach br. praw ie dw a razy więcej ma­
szyn ro ln iczych p rodukc ji k ra jow e j niż 
w  tym  samym okresie roku ubiegłego — 
w  tym  o połowę więcej „U rsusów", ponad 
dw a razy w ięcej bron talerzowych, ponad 
trzy  razy w ięcej sadzarek do ziem niaków.

Założyliśm y 91 nowych GOM i 103 sta­
łe punk ty  gromadzkie, zasililiśm y po­
ważnie G O M -y w  nowy sprzęt, dostarczy­
liśm y  im  o 1/4 w ięcej żn iw ia rek  i  o poło­
wę w ięcej siew ników  niż w  roku ubie­
głym . Zwiększony plan dostaw sprzętu ro l­
niczego dla  gospodarstw indyw idua lnych 
w ykonany został z nadwyżką. Tak np. do 
dn ia 1 czerwca br. gospodarstwom in d y w i­
dualnym  dostarczono siew ników  zbożo­
w ych  praw ie 6 razy w ięcej, obsypników 
>— o 80 proc. w ięcej, bron sprężynowych 
oraz parn ików  praw ie pó łtora raza więcej.

Dostawy części zamiennych do trak to rów  
1 maszyn zostały w  pierwszych 5 m iesią­
cach zwiększone o 20 proc. w  porównaniu 
z tymże okresem ubiegłego roku.

Zaopatrzenie wsi w  nawozy sztuczne ( l i­
cząc w  sk ładn iku  czystym) w yn ios ło  w  to­
ku  tegorocznej kam panii w iosennej — 
115.9 proc. a wapna nawozowego — 121,3 
proc. w  stosunku do roku ubiegłego. 

Skierow aliśm y na wieś znacznie więcej

( F r a g m e n t y )

a rtyku łó w  budow lanych i w yrobów  meta- j wykonane.

Za słuszną troską o wzrost pomocy pań­
stwa ludowego i k lasy robotniczej dla wsi 
nie szła w  parze należyta dbałość o w ype ł­
nian ie przez wieś obowiązków wobec pań­
stwa, co w  pierwszym  półroczu br. dopro­
wadziło do niewykonania planu dostaw 
żywca i m leka, do narastania zaległości 
podatku gruntowego.

Instancje  pa rty jne  1 rady narodowe za­
niedbały tę ważną sprawę, n ie jednokrotn ie 
przechodziły m im o bezspornych fak tów  
rozzuchwalenia wroga klasowego, nieraz 
nie ustrzegły się przed zgn iłym  libe ra liz ­
mem w  stosunku do tych, k tórzy  uporczy­
w ie  nie w yp e łn ia li dostaw, zalegali z po­
da tkam i itd .

N ie można p raw id łow o prowadzić p o li­
ty k i p a rtii bez obustronnego w k ładu  m ia ­
sta i w s i w  dzieło rozw oju całej gospodar­
k i narodowej, a szybszego rozw oju ro ln ic ­
tw a w  szczególności, n ie  można umacniać 
sojuszu robotniczo-chłopskiego bez zdecy­
dowanego przeciwdzia łan ia ku łack im  ma­
chinacjom , zm ierzającym  do rozpętania ży­
w io łu  spekulacji, do sabotażu dostaw obo­
w iązkow ych i zahamowania rozw oju spół­
dzielczości produkcyjne j.

Nasz na jp iln ie jszy  obowiązek i  niezbęd­
ny  w arunek osiągnięcia przełomu w  w yko ­
naniu uchwał I I  Z jazdu — to dopomóc te­
renowym  instancjom  i  organizacjom par­
ty jn y m  przy ogarn ian iu  w  ich codziennej 
pracy całości zadań wysuniętych przez I I  
Zjazd, nauczyć je wszechstronnie przyczy­
niać się do wzrostu p rodukcji gospodarstw 
chłopów pracujących, a jednocześnie czyn­
nie i w y trw a le  przewodzić w  walce o roz­
w ó j spółdzielczości p rodukcyjne j, nauczyć 
je wzmagać poprzez wszystkie dostępne 
kanały pomoc produkcyjną dla wsi i jed­
nocześnie czujnie stać na straży w ype łn ie­
nia obow iązków chłopów w  stosunku do 
państwa ludowego.

Pomyślny w  zasadzie przebieg kam panii 
s iewnej nie świadczy byna jm nie j, że wszy­
stk ie  zadania zostały w  pe łn i i należycie

lowych. Tak więc w  pierwszych 5 m iesią­
cach br. w  porów naniu z tymże okresem 
roku  ubiegłego dostawy cementu i  papy 
wzrosły ponad półtora raza, cegły ponad 
2 razy, wapna — 2 razy, dachówki — 
2 i pół raza. Przeszło 2 razy w ięcej dostar­
czono: w ideł, łopat, szpadli, w iader ocyn­
kowanych, o oko ło połowę wzrosły dosta­
w y  naczyń blaszanych i żeliwnych, gwoź­
dzi budowlanych i żelaza prętowego.

K redy ty  państwowe przeznaczone na cele 
gospodarcze wsi — wzrosły w  pierwszej 
po łow ie hr. o 114 proc.

Na uznanie i upowszechnienie zasługuje 
in ic ja tyw a  załóg szeregu zakładów, k tóre 
na stałe sk ierow ały do PO M -ów k w a lif i­
kow anych pracowników.

Można by n iew ą tp liw ie  przytoczyć w iele 
przyk ładów  tych lub innych osiągnięć w  
pracy nad podniesieniem ro ln ic tw a  po 
IX  P lenum KC.

Pragniem y jednak zwrócić uwagę obec­
nego Plenum  przede wszystkim  na n a j­
ważniejsze b rak i, które świadczą, że nie 
dokonaliśm y jeszcze w  naszej pracy prze­
łom u jakiego żądał od nas I I  Zjazd,

W ieie naszych organizacji pa rty jnych  
bardzie j konkre tn ie  zajęło się sprawami 
ro ln ic tw a . Z a jm u ją  się one jednak tym i 
sprawam i na ogót fragm entarycznie i kam-

Znacznie większa aniżeli w  roku ub. 
ilość środków produkcyjnych oraz lepsze 
przygotowanie ro li na zimę stw orzyły 
w  w ie lu  wypadkach atmosferę nadm ierne­
go optym izm u i  szkodliwego zadowolenia 
z siebie.

P lan podstawowych prac w  kam panii 
siewnej został przez PO M -y wykonany za­
ledw ie w  82 proc., PO M -y nie rozszerzyły 
swojej pomocy dla gospodarstw in dyw idu ­
alnych; szczególne zaniedbania na tym  od­
c inku  w ystąp iły  w  wojew ództw ach: kie lec­
kim , rzeszowskim i  białostockim .

Również i G O M -y nie wykorzysta ły  
w  pełn i swych możliwości, przy czym zbyt 
w ie le  ich usług przypada na spółdzielnie 
produkcyjne.

B rak i, ja k ie  u ja w n iły  się w  toku kam ­
panii siewnej, muszą być przez teren w n i­
k liw ie  przeanalizowane; trzeba z nich w y ­
ciągnąć wszystkie w n ioski, by nie dopu­
ścić do ich powtórzenia w  kam pan ii żni- 
wno-om łotow ej.

Nasz przemysł zw iększył poważnie pro­
dukcję na potrzeby ro ln ic tw a . Nie został 
jednak w  pełni w ykonany plan produkcji 
szeregu ważnych asortym entów maszyn i 
narzędzi. Źródłem  do tk liw ych  nieraz tru d ­
ności jest nie wykonanie przez przemysł 
i zakłady TOR w  asortymencie i te rm in ie

pan ijn ie , nie panują “jeszcze nad całością j  Pja™  dostaw .części zamiennych dla ro l- 
spraw, co prowadzi do poważnych wypa- ' nlctwa.
czeń i błędów.

Szczególną uwagę zw rócić należy na 
niebezpieczną i szkodliw ą jednostronność, 
jaka  w ystąp iła  w  pracy szeregu tereno­
w ych organizacji pa rty jnych . W  obecnym 
okresie gdy wśród mas pracującego chłop­
stwa is tn ie ją  bardziej niż k iedyko lw iek  
sprzyjające w a runk i dla spotęgowania pra­
cy po litycznej i o rgan izacyjne j w  celu bu­
dow y nowych spółdzielni produkcyjnych.
0 czym świadczą w y n ik i, osiągnięte w wo­
jewództwach poznańskim, bydgoskim  i 
w roc ław sk im , w  w ie iu  województwach dał 
się zauważyć słabszy rozw ój spółdzielczo­
ści p rodukcyjne j.

G iów nym  źródłem tego niepokojącego 
z jaw iska  jest poważna słabość ideologicz­
na i polityczna w ie lu  naszych organizacji
1 ins tanc ji pa rty jnych , k tóre zwracając s łu­
sznie uwagę na zapewnienie w arunków  dla 
rozw o ju  p rodukc ji gospodarstw chłopów 
indyw idua lnych , n ie  prow adziły  systema­
tycznej n ieugięte j w a lk i o socjalistyczną 
przebudowę wsi, zatraca ły perspektywę za­
sadniczej drogi rozw ojow e j naszej wsi.

B rak  um iejętności ko jarzenia w a lk i
0 wzrost p ro du kc ji indyw idua lnych gospo­
da rs tw  chłopskich z w a lką  o rozwój spół­
dzielczości p rodukcy jne j, b rak um ie ję tno­
ści wszechstronnego in ic jow an ia , popiera­
n ia  i  rozw ija n ia  różnorodnych fo rm  dzia­
łan ia  zespołowego, podnoszących dobrobyt 
chłopów pracujących, a zarazem u ła tw ia ­
jących im  przechodzenie do gospodarki 
spółdzielczej — świadczy o niedostatecz­
nym  przysw ojeniu przez a k ty w  pa rty jny
1 członków p a rtii zasadniczych założeń ge­
ne ra lne j l in i i  p a rtii, k tó re j niewzruszalną 
j podstawową zasadą jest socjalistyczna 
przebudowa wsi.

Nasze kom ite ty  w o jew ódzkie i pow ia to­
w e muszą w  pe łn i zdać sobie sprawę z te j 
proste j p raw dy, że ty lk o  w tedy po tra fią  
wcie lać w  życie generalną lin ię  p a rtii — 
posuwać naprzód socjalistyczną przebudo­
wę wsi, jeś li każdy członek P ą rtii będzie 
głęboko przekonany o słuszności i koniecz­
ności rozw oju spółdzielczości p rodukcy j­
ne j, o potrzebie codziennej uporczywe) 
pracy nad pozyskiwaniem  coraz większej 
liczby chłopów pracujących dla  gospodarki 
zespołowej.

Szkodliwa i  fa łszyw a jednostronność 
znalazła rów nież w  codziennej pracy tere­
nu w yraz w  spaczaniu praw id łowego u k ła ­
dania wzajem nych stosunków m iędzy k la ­
są robotniczą i  chłopstwem  pracującym  
w  dziedzinie wszechstronnego rozw ijan ia  
spó jn i m iędzy m iastem a wsią.

Przemysł dostarcza ro ln ic tw u  znaczne 
ilości sprzętu dopiero w  ostatn ich dniach 
miesiąca lu b  kw arta łu .

Wciąż jeszcze zła jest jakość maszyn ro l­
niczych.

.In n ym  niedopuszczalnym przejawem b ia -
koróbstwa, występującym  dosyć często, 
jest wysyłanie w  teren maszyn z n iekom ­
pletnym  wyposażeniem.

W przemyśle chemicznym plan p ie rw ­
szych pięciu miesięcy został wykonany je­
śli idzie o nawozy azotowe — w  96,4 proc. 
Szczególnie do tk liw e  jest nie wykonanie 
planu produkcji superfosfatu granulowane­
go — wyniosła ona zaledwie 49,2 proc. 
planu.

Jakość nawozów sztucznych pozostawia 
często w ie le  do życzenia. Zawartość sk ład­
n ika  czystego w  nawozach jest nieraz niż­
sza od przewidziane.) w normach.

Jest to m arnotraw ien ie  cennych surow­
ców, pracy ludzk ie j i funduszów państwo­
wych.

Dostawy nawozów są często opóźniane. 
Odczuliśmy to d o tk liw ie  wiosną bież. ro ­
ku, co stw orzyło  ro ln ic tw u  dodatkowe tru ­
dności, gdyż stan ozim in wym agał pogłów- 
nego ich nawożenia.

Towarzysze z odnośnych przemysłów 
musżą stale pamiętać, że produkcja  ich za­
kładów  dostarczona ro ln ic tw u  — to n a j­
bardziej w idom a ł  konkretna form a pomo­
cy k lasy robotniczej — ludziom  pracy na 
wsi, to n ie jako jeden z m ateria lnych w y ­
razów sojuszu robotniczo -  chłopskiego, 
spójn i m iędzy m iastem 1 wsią w  codzien­
nym  działaniu. Towarzyszom z przem y­
słów pracujących dla  ro ln ic tw a  nie wolno 
uspokajać się pewną poprawą, jaką  nie­
w ą tp liw ie  w  swej pracy osiągnęli, gdyż ta 
poprawa jest dalece niewystarczająca wo­
bec nowych zadań nakreślonych przez I I  
Zjazd.

Nie możemy w  żadnym wypadku nadal 
tolerować takiego stanu rzeczy.

W alka o cele, ja k ie  postaw ił przed nam i 
I I  Zjazd dopiero się rozpoczęła. W  ciągu 
ostatn ich miesięcy dokonaliśm y dopiero 
pierwszych k roków  dla urzeczyw istn ienia 
zadań postawionych przed ro ln ic tw em  
przez I I  Zjazd P artii.

M usim y obecnie skupić uwagę p a rtii na 
dwóch ważnych zagadnieniach, których 
pomyślne rozw iązanie może nam w  znacz­
nym  stopniu u ła tw ić  podniesienie produk­
c ji ro ln icze j — na spraw ie wzięcia pod 
uwagę wszystkich odłogów i  ugorów oraz 
na w łaściw ym  zagospodarowaniu naszych 
lą k  i  pastwisk.

p a rtii i w ładzy ludow ej, szeroka pomoc 
państwa dla tych, k tó rzy  podejm owali 
trud  zagospodarowania ziem opuszczonych 
— rozw iązały w  zasadzie do r. 1950 za­
gadnienie zagospodarowania odłogów w  
naszym kra ju .

Tym  n iem n ie j dziś, gdy koncentru jem y 
uwagę całej pa rtii, całego społeczeństwa 
kolejno na uruchom ieniu wszystkich re­
zerw tkw iących w  naszej gospodarce ro l­
nej. m usim y postawić na P lenum  sprawę 
wykorzystania każdego hektara ziem i o r­
nej. gdyż tu tk w ią  poważne rezerwy, u ru ­
chomienie k tó rych  da nam  szybkie rezu l­
ta ty  produkcyjne.

Jakie przyczyny spowodowały, że spra­
wa zagospodarowania każdego kaw ałka 
naszej ziemi nie została doprowadzona 
do końca?

M ilio n y  ludzi, zwłaszcza młodzieży, od' 
p łynę ły  ze wsi, zmniejszając poważnie 
liczbę ludności zatrudnione j w  ro ln ic tw ie . 
Uszczuplonej liczby rąk  do pracy na ro ii 
nie w yrów nano stosowaniem bardziej no­
woczesnych metod gospodarowania, lepszą 
agrotechnłką, mechanizacją.

Nie można było w  te j sytuacji liczyć, 
że zagospodarowanie całości ziem n iew y­
korzystanych może dokonać się w  spo­
sób żyw io łow y.

D la osiągnięcia tego celu niezbędny by ł 
i jest systematyczny, zorganizowany, w ie l­
ka w ys iłek  z naszej strony.

W  ciągu pierwszych la t powojennych 
pa rtia  i naród ży ły  w ie lk im  w ys iłk iem  
zasiedlenia i zagospodarowania Ziem  Od­
zyskanych, lik w id a c ji zniszczeń i odło­
gów na całym terenie k ra ju . Zadanie za­
siedlenia i  zagospodarowania Ziem Od­
zyskanych zostało wykonane w  ciągu za­
ledw ie k ilk u  iat. A le  w łaśnie te o lb rzy­
m ie osiągnięcia spraw iły , że w iele ogniw  
w  naszej p a rtii i adm in is trac ji państwo­
w ej przestało traktow ać sprawę pełnego 
w ykorzystania każdego ha gruntów  ornych 
jako  zadania ważnego i doniosłego, nie 
dbało o. doprowadzenie do końca lik w id a ­
c ji odłogów, o to, by dalsze tysiące rodzin 
chłopskich osied liły  się na zachodzie.

K om ite ty  pa rty jne  i rady narodowe nie 
doceniały po litycznej i gospodarczej w a­
gi należyte j gospodarki ziemią.

Jakie by ły  w  końcu roku 1953 składowe 
elementy z iem i niezagospodarowanej lub  
w yraźnie źle zagospodarowanej?

Około 400 tys. ha s tanow iły  odłogi. 
O koło 350 tys. ha stanow iły  ugory, g łów ­

nie na wschodzie k ra ju . Część ich — to 
w y n ik  stosowanego jeszcze zwłaszcza w 
B iałostockiem , średniowiecznego systemu 
„ tró jp o ló w k i“ .

Pozostałych k ilkadzies ią t tysięcy ha — 
to ziemie nie posiadające stałych użytkow ­
n ików .

Pewna część wszystkich tych gruntów, 
podług sprawozdań terenu —  ponad 190 
tys. ha, została wzięta pod uprawę w 
pierwszym  półroczu bież. roku.

N ie możemy sobie pozwolić na pozosta­
w ien ie bez w ykorzystan ia  tak  poważnych 
obszarów ziem i orne j w  c h w ili kiedy to­
czymy uporczywą w a lkę  o wzrost p roduk­
c ji ro ln icze j w  k ra ju .

N iew ą tp liw ie  — wśród odłogów, ‘ obok 
pewnej części gleb dobrych i  najlepszych 
są przeważnie g ru n ty  lichsze, k tore w  
pierwszym  okresie mogą dać słabe urodza­
je. A le  jest przecież bezsporne, że nawet 
przy bardzo n iskich plonach m ogłyby one 
dać nam dodatkowo około 500 tys. ton 
zboża rocznie.

W spania ły przyk ład ogólnonarodowej 
m ob ilizac ji d la  wzięcia pod uprawę w ie lu  
m ilionów  ha now in  daje nam Związek Ra­
dziecki, gdzie rozw iną ł się w ie lk i pa trio ­
tyczny ruch zagospodarowania w  n a jb liż ­
szym okresie 12 m in. ha dziewiczej ziemi.

Zadanie wykorzystania dla dobra k ra ju  
każdego hektara jest również u nas celem, 
dokoia którego można i należy zmobilizo­
wać najszersze w ars tw y społeczeństwa.

Sprawa lik w id a c ji ziemi niezagospoda­
row anej — to w  naszych w arunkach jeden 
z odcinków  toczącej się u nas w a lk i k la ­
sowej, sprawa dalszego umocnienia w ięzi 
m iędzy m iastem a wsią pracującą.

K u ia k  nie chce, by rozw ija ło  się gospo­
darstw o chłopów pracujących, bo każdy 
k rok  naprzód średniorolnych i biedoty — 
to dalsze ograniczenie m ożliwości kułac­
kiego wyzysku. Tym  bardzie j ku łak  nie 
chce, by chłop pracujący przy pomocy 
państwa ludowego bra ł pod uprawę odło­
gi i ziemie opuszczone, bo w  ten sposób 
chłop pracujący jeszcze bardzie j wiąże się 
z państwem, z klasą robotniczą, bo pod­
cina to jeszcze bardziej m ożliwości ku łac­
kich w p ływ ów , kułackiego wyzysku. K u łak  
przeciwstaw ia się wszelkiem u postępowi 
wsi pracującej ku  lepszemu życiu, ku wyż­
szej p rodukc ji ro ln icze j < wyższej stopie 
życiowej chłopa pracującego.

Walce o w z ięc i* pod upraw ę każdego ha
ziem i m usi towarzyszyć zdecydowane ła­
manie szkodniczej ku łack ie j roboty.

W  w ykonan iu  w ie lk iego zadania l ik w i­
dacji odłogów muszą brać udzia ł wszystkie
ogniwa naszego ro ln ic tw a .

Państwowe gospodarstwa rolne muszą 
wziąć pod uprawę wszystkie kom pleksy 
ziemi przekraczające 100 ha. Na na jw ięk ­
szych kompleksach ■— tam, gdzie nie ma 
gospodarstw PGR — trzeba będzie organ i­
zować nowe zespoły. Równocześnie PGR-y 
muszą wziąć na siebie obowiązek zagospo­
darowania wszystkich g run tów  opuszczo­
nych, przylegających bezpośrednio do ich 
areału niezależnie od w ie lkości tych grun­
tów.

Szczególnie w ie lka  jest ro la  rad narodo­
wych na nowozagospodarowanych tere­
nach. Obowiązkiem  ich jest zapewnienie 
nowej ludności tych terenów op iek i zdro­
wotnej, szkół dla dzieci, dopilnowanie, by 
pracownicy nowoutworzonych zespołów 
m ie li w łaściwe w a ru n k i socjalno-bytowe, 
a zwłaszcza m ieszkaniowe — zapewnienie 
usług handlowych i rzemiosła, ku ltu ra lno - 
ośw iatowych oraz budow nictw o dróg i tro ­
ska o ich utrzym anie.

Spółdzielnie produkcyjna o trzym a ły  w  
ciągu 4 la t od państwa ludowego do zago­
spodarowania ponad 220 tys. ha, z których 
większość stanow iły  odłogi.

W  podejmowanej przez nas akc ji l ik w i­
dacji odłogów spółdzielnie produkcyjne mo­
gą i pow inny odegrać poważną rolę. P unk­
tem honoru spółdzielni pow inno być, by 
w  ich gromadach nie pozostał ani jeden 
hektar odłogów; w in n y  one zatroszczyć się
0 przekazanie im  g run tów  niezagospoda­
rowanych, położonych w  miejscowości, 
gdzie się znajdują , lub b lisko  nie j.

W walce o zagospodarowanie odłogów 
tak dotąd, ja k  i w  na jb liższym  czasie, 
ważna ro la  przypada Indyw idua lnym  go­
spodarstwom chłopskim . N ie dość w yko rzy­
stywane są w a run k i stwarzane przez pań­
stwo, a sprzyjające rozw ojow i akc ji osied­
leńczej w  okolicach, gdzie słabe zaludnie­
nie jest przeszkodą w  trw a ły m  i  pełnym 
zagospodarowaniu ziemi.

Trzeba dopilnować właściwego rozcho­
dowania funduszów przeznaczonych na o- 
sadnictwo, uspraw nić opiekę państwowej 
służby ro lne j nad in dyw idu a ln ym i chłopa­
m i pracującym i, k tó rzy  zagospodarowują 
odłogi. Szczególnie cenna form ą zagospo­
darowania odłogów są zespoły uprawowe, 
k tóre zdobyły już  sobie popularność wśród 
indyw idua ln ie  gospodarujących chłopów; 
stwarzają one m ożliwości stosowania na 
odłogach zagospodarowywanych przez chło­
pów indyw idualnych-nowoczesnych metod 
zmechanizowanej up raw y ro l i i  wdrażają 
ich do zespołowych fo rm  gospodarowania.

M usim y dołożyć w szystkich w ys iłków  
dla organizowania tych zespołów 1 opie­
kować się n im i tro sk liw ie  po ich  u tw o­
rzeniu.

W w ie lk im  w ys iłku  zagospodarowania 
odłogów, ’ ludziom pracy na wsi przyjść 
musi z pomocą organizacyjną, produkcyjną
1 kadrową klasa robotnicza — przodująca 
siła narodu.

Jakie są nasze węzłowe zadania w  dzie 
dżinie zagospodarowania odłogów i prowa­
dzenia racjonalnej gospodarki na ziemiach 
pond logowych?

Po pierwsze — trzeba wzmóc poczucie 
odpowiedzialności ins tanc ji pa rty jnych  i 
rad narodowych za stan ro ln ic tw a  na ich
terenach.

Po drugie — trzeba stworzyć odpowied­
nie w a runk i d la  lik w id a c ji odłogów. Cho­
dzi o to, by pomoc produkcyjna, skiero­
wana przez państwo ludowe na tereny 
odłogowe, została w  pełn i wykorzystana. 
Chodzi o to, aby w  terenie dzia ła ły bodźce 
m aterialne stworzone przez uchw ały rządu 

partii. Chodzi o to, aby ludzie pracy.

Na ogromnych powierzchniach sięgają­
cych 2.500 ty*, ha, co stanowi 60 proc. 
wszystkich łą k  i pastwisk, stosunki wod­
ne są nieuregulowane i  wym agają m eliora­
cji. Duże obszary łą k  nie są poddane żad­
nym  zabiegom pielęgnacyjnym . W skutek 
tego około 20 proc. łąk  i pastw isk ma w y ­
dajność niższą n iż 10 q z ha i  daje siano 
n isk ie j jakości.

W ojna spowodowała poważne zniszcze­
nia w  urządzeniach m elioracyjnych, g łów ­
nie w  obwałowaniach rzek: W isły, Odry, 
W arty i Żuław. Zostały zniszczone stacje 
pomp, jazy i inne ob iekty melioracyjne, 
zatopione setki tysięcy ha łąk.

Po w yzw oleniu k ra ju  podjęliśm y odbu­
dowę urządzeń m elioracyjnych. Do roku 
1953 dokonano m elio rac ji i  odbudowano 
urządzenia m elioracyjne na obszarze ok. 
500 tys. ha oraz zagospodarowano ponad 
220 tys. ha łąk.

Trzeba jednak stw ierdzić, że wszystko,
co zrob iliśm y dotąd to dopiero zapocząt­
kowanie w ie lk ie j pracy, k tóra stoi przed 
nam i — zagospodarowania łą k  i pastw isk 
w  Polsce tak, aby w  pełn i w ykorzystyw a­
ny by ł każdy hektar trw a łych  użytków  zie­
lonych, aby dawały one coraz wyższe plo­
ny, aby wzrost ich plonów tw orzy ł mbc- 
ną podstawę pod bu jn y  rozwój hodow li 
w  kra ju .

Szczególnie w ie lk ie  rezerwy tkw ią  we 
■"właściwej pielęgnacji naszych łą k  i pa­
stw isk. Po dziś dzień na większości ich 
obszaru nie prowadzi się planowych zabie­
gów pielęgnacyjnych, nie stosuje się nawo­
żenia, zbiory siana dokonywane są w  o- 
kresach zbyt późnych, a suszenie odbywa 
się w  sposób nieodpowiedni, powodujący 
straty.

Dotąd n ie jednokro tn ie  nawet skromne 
ilości nawozów, ja k ie  m ogliśm y przezna­
czyć na ten cel, b y ły  w  praktyce zużywa­
ne na nawożenie g run tów  ornych.

Panuje u nas niemal powszechnie fałszy­
w y  i szkod liw y pogląd, że łą k i i pastwiska 
mogą się obejść bez nawozu. W rzeczyw i­
stości w łaśnie na łąkach i pastwiskach o 
odpowiednich stosunkach wodnych, nie­
w ie lk ie  nawet daw ki nawozu dają sto­
sunkowo na jw iększy efekt.

Zagospodarowanie naszych łą k  i pa­
s tw isk  może i pow inno zapewnić nam osią­
gnięcie w  ciągu najb liższych la t dodatko­
w e j p rodukc ji pasz w  ilości 2.000.000 ton

(w przeliczeniu na siano). Trzeba nam ta­
kiego wzrostu wydajności użytków  zielo­
nych, jeś li chcemy rozsadzić granice, jak ia  
dotąd wąskość bazy paszowej staw iała roz­
w o jow i naszej hodowli.

Ńad czym m usim y skupić uwagę, celem 
zapewnienia rzeczyw istej poprawy stanu 
naszych łą k  i pastwisk?

po pierwsze: m usim y stale 1 systematy­
cznie pobudzać, rozw ijać  i organizować 
in ic ja tyw ę  oddolną szerokich mas ludzi 
pracy na wsi w  tej dziedzinie; udzielać 
wszechstronnej pomocy ruchow i zrzesza­
n ia  się chłopów w  zespoły łąkarskie  i 
zw iązki m elioracyjne dla wspólnego zago­
spodarowania, konserwacji, p ielęgnacji 1 
eksploatacji użytków  zielonych oraz urzą­
dzeń w odno-m elio racyjnych;

po drugie: m usim y poważnie uspraw nić 
naszą pracę w  dziedzinie podnoszenia ja ­
kości pielęgnacji użytków  zielonych;

po trzecie: w inn iśm y zapewnić przez 
kon traktac ję  w  gospodarstwach in dyw idu ­
alnych oraz przez rozszerzenie p lan tac ji 
up raw  w  PGR i spółdzielniach p rodukcy j­
nych dostateczną ilość nasion tra w  dla sy­
stematycznego polepszania obsiewu łą k  1 
pastw isk ;

po czwarte: należy uspraw nić pracę w  
dziedzinie przygotowania dokum entacji 
prac urządzeniowych; tak wychować pra­
cow ników  służby wodno-m elioracyjne j, aby 
um ie li on i podchwycić zdrową in ic ja tyw ę  
terenu i pokierować stale wzmagającą się 
aktywnością mas chłopskich w  dziedzinie 
zagospodarowania, poprawy 1 sta łe j pielę­
gnacji łą k ;

po piąte: m usim y wykorzystać przy me­
lio ra c ji i urządzaniu terenów pastw iskowo- 
łąkow ych w  coraz szerszym zakresie nowe 
osiągnięcia;

po szóste: m usim y koncentrować prace 
m elioracyjne, urządzeniowe i  pielęgnacyj­
ne przede wszystkim  tam, gdzie w k ład  
środków m ateria lnych i pracy da na jw ięk ­
szy i najszybszy efekt gospodarczy.

Zadania, ja k ie  staw iam y sobie w  dzie­
dzinie poprawy w ykorzystan ia  łą k  i  pa­
stw isk, są n iew ą tp liw ie  trudne; ich w yko ­
nanie wym aga znajomości rzeczy, stałej 
uwagi, poważnych w ys iłków , n iem ałych 
środków m ateria lnych. A le  zarazem posu­
nie  nas ono poważnie naprzód na drodze 
podniesienia stopy życiowej narodu, w yko ­
nania zleceń I I  Zjazdu.

III. Zadania organizacji partyjnych

biorący pod uprawę odłogi i ugory na te 
renach w yludn ionych i zniszczonych m ie li 
odpowiednie w a run k i bytowe, w łaściwe 
zaopatrzenie przez handel, dostęp do ko­
rzystania z usług. Są to  ważne, kluczowe 
zadania naszych ins tanc ji pa rty jnych  
i rad narodowych.

Po trzecie — trzeba w n ikać  konkre tn ie  
w  sprawy, wiedzieć, ja k  zagospodarowu­
jem y odłogi, co i ja k  będziemy upraw iać 
na gruntach poodlogowych.

W ykorzystanie każdego hektara ziemi 
zdatnej do up raw y — to  zadanie trudne 
i wymagające niemałego w ys iłku . A le  jest 
to zarazem zadanie w  pełni realne, odpo­
wiadające naszym siłom, naszym m ożli­
wościom, zasobowi nagromadzonych przez 
nas doświadczeń. M am y wszelkie w a run ­
k i ku temu, by zadanie to z honorem w y ­
konać i w ten sposób uzyskać jeden z is to t­
nych elementów dla  pomyślnego rozw ią­
zania tak  ważnego zagadnienia, ja k im  
jest problem zbożowy.

II. O  pełne zagospodarowanie  
łąk  i pastwisk

I. O zagospodarowanie każdego  
hektara gruntów ornych

Zagadnienie odłogów w yrosło  u nas 
przede wszystkim  jako  zagadnienie l ik w i­
dac ji dziedzictwa w o jny i  h itle ro w sk ie j 
okupacji.

Z ru jnow ane i  spustoszone na w ie lk ich  
połaciach, zam inowane, o spalonych wsiach 
i  osiedlach tereny przyfron tow e wzdłuż 
W is ły  i dolnego biegu Bugu; zdewastowa­
ne przez faszystowskich bandytów  U P ń 
ziemie nad środkowym  Bugiem — wśród 
n ich należące do najżyy.nleiszych w  Pol­
sce pow ia ty hrubieszowski i tomaszow- |
sk i oraz wschodnia część Rzeszowszczyz-

Dolnego Śląska czy olsztyńskiego, Zalane 
wodą Żu ław y Gdańskie i tereny ujścia 
Odry, oto obraz, ja k i przedstaw iała wtedy 
znaczna część kra ju . O fiarna praca chło­
pa polskiego i pracow nika PGR, wsparta 
szeroko zakrojoną pomocą państwa ludo­
wego i całego narodu, zam ieniła zarosłe 
chwastam i opuszczone przestrzenie Ziem 
Odzyskanych na kw itnące, urodzajne 
pola.

Na tej, w  znacznej części odłogiem leżą­
cej ziemi, polski pług zaorał ponad 5 min. 
ha. Zapuściły tam mocno korzenie setki

i tysięcy rodzin chłopów pracujących.

I I  Z jazd PZPR postaw ił przed nam i za­
dania zwiększenia w  ciągu dwóch la t po­
g łow ia bydła o 7 —  10 proc., pogłow ia 
trzody  ch lew nej o 10 — 15 proc., zaś po­
g łow ia ow iec o ok. 25 proc.

Narodowy Plan Gospodarczy zakłada 
na rok 1954 wzrost pogłowia bydła o 3,7 
proc., pogłowia trzody ch lew nej o 6,7 proc., 
pogłow ia ow iec o 13,5 proc. Jak w yn ika  
ze wstępnych danych spisu czerwcowego 
br., w  okresie od czerwca 1953 r. do czerw­
ca 1954 r. w ykona liśm y z poważną nad­
w yżką zadania podniesienia pogłowia 
byd ła  i owiec. Natom iast tempo wzrostu 
pogłow ia trzody chlewnej jest niedosta­
teczne. Trzeba będzie poważnego w ys iłku , 
aby, u trzym ując nadal znaczne tempo 
przyrostu pogłow ia bydła i owiec, przy-1 
spieszyć wzrost pogłowia trzody chlewnej.

P o lityka  gospodarcza państwa będzie 
zm ierzała do dalszego rozw oju 'hodow li 
trzody chlewnej, przy jednoczesnym dąże­
n iu  do szybszego wzrostu pogłowia bydła 
rogatego, którego w k ra ju  wciąż jeszcze 
m am y za mało.

D la zapewnienia wykonania uchw ał I I  
Z jazdu w  dziedzinie hodow li m usim y roz­
w ija ć  przede wszystkim  bazę paszową. M u ­
sim y nadal bić się o wzrost p ionów  k ło ­
sowych i ziem niaków  z ha. M usim y śmie­
le j rozw ijać  upraw ę wysokoplonnych ro ­
ś lin  pastewnych, w  szczególności k u k u ry ­
dzy. Zapoczątkowana w  r. bież. uprawa 
te j cennej k u ltu ry  na szersza skalę pow in ­
na stać się punktem  w yjścia  do je j upo­
wszechnienia w  naszym ro ln ic tw ie .

Trzeba jednak równocześnie sźukać dróg 
i m ożliwości uruchom ienia rezerw  paszo-

I Z n ik ły  także odłogi w  pasie nadw iślań- i wych poza zbożami i okopowym i. Taką 
Opustoszałe, o zru jnow anych wsiach ! skim. [ o lb rzym ią  rezerwą jest przede wszystkim

ziemie Pomorza Zachodniego, wojew ódz- I Bohaterski w ys iłek  klasy robotniczej, i w łaściwe zagospodarowanie lą k  i pastwisk, 
tw a  zielonogórskiego, północnej części I mas chłopskich i całego narodu, w ys iłek  ( n iezw ykle u nas zaniedbanych, a mogą­

cych stanowić podstawowa bazę, zwłasz­
cza hodow li bydła. Udzia ł plonów  z łąk 
i pastw isk w  naszym bilansie paszowym 
zmniejsza się ostatn io stale. Udzia ł ten 
w ynos ił w  r. 1948 — ok. 25 proc., a w  r. 
1953 spadł do ok. 20 proc. W ynika  to czę­
ściowo z większego skarm ian ia  zbóż i 
z iem niaków na skutek dużej ilości trzody 
chlewnej, ale przede wszystkim  z m ałej 
wydajności łą k  i pastw isk.

Zwiększenie wydajności łą k  1 pastw isk 
oraz popraw ienie jakości siana um o ż liw i­
łoby znaczne zmniejszenie spasania ziarna 
i ziemniaków.

Korzyści, ja k ie  można osiągnąć z zago­
spodarowania łąk, są wręcz olbrzym ie.

Ogólna powierzchnia łą k  i pastw isk w  
k ra ju  jest szacowana na 4.100 tys. ha, w  
tym  ląk około 2.400 tys. ha, a zm eliorowa­
nych rowam i o tw a rtym i i kanałam i 1.300 
tys. ha.

Posiadamy łą k  i pastw isk stosunkowo 
mało. Na 100 ha ziemi orne j posiadamy 
trw a łych  użytków  zielonych zaledwie 24,4 
ha, podczas gdy Czechosłowacja posiada 
40 ha, a NRD 44 ha.

Na 100 ha trw a łych  użytków  zielonych 
przypadało koni, bydła i owiec, w  prze li­
czeniu na sztuki duże. w  Polsce przed ro­
kiem  1939 — 242 sztuki, a w  1953 r. — 268 
sztuk, gdy np. w Czechosłowacji — 258.

Natom iast piony łąk  i pastw isk są u nas 
niższe, bo wynoszą one średnio 25 q z ha, 
gdy w Czechosłowacji plony z łą k  w yno­
szą około 40 q, a w  NRD około 48 q.

Gdybyśmy podnieśli wydajność łąk i pa­
stw isk ty ik o  o 5 q z ha, co przy obecnej 
n isk ie j wydajności jest zupełnie osiągal­
ne, to cate zapotrzebowanie założonego ną 
łata 1954/55 przyrostu bydła w  ilości ok. 600 
tys. sztuk zostałoby tą zwyżką pokryte. Ja­
k i jest obecnie stan naszych łą k  i pa­
stw isk?

Nasze organizacje i instancje godziły się 
z tym , że na terenie ich gromady, gm iny, 
pow ia tu znajdowały się odłogi, gospodar­
stwa opuszczone lu b  zaniedbane, źle zago­
spodarowane łą k i i  pastwiska, źle użytku­
jące ziemię PGR-y, spółdzielnie produk­
cyjne i gospodarstwa indyw idua lne i nie 
podejm owały niezbędnych kroków , by ten 
stan zmienić.

Te poważne długoletn ie zaniedbania na­
szych w ładz terenowych i organizacji par­
ty jnych  w  pracy nad pełnym  i należytym  
zagospodarowaniem wszystkich użytków 
rolnych, odb ija ją  n iew ą tp liw ie  zasadniczą 
ich słabość w  kie row aniu  całokształtem 
spraw rolnych.

Większość terenowych instancji i orga­
nizacji pa rty jnych po IX  Plenum, a szcze­
gólnie po I I  Zjeździe, wzmogła wysiłk«' 
i osiągnęła poprawę na szeregu odcinków 
swej pracy. A le  nie w idać wciąż dosta­
tecznej w ytrw a łości i uporu w  realizacji 
całokształtu zadań, w ysuniętych przez 
I I  Zjazd.

Przed w szystkim i organizacjam i w ie js k i­
m i wysuwa się obecnie nowe i am bitne za­
danie — tak pracować, aby w  w yn iku  na­
szej pracy każdy skraw ek ziemi, każda 
łąka i pastw isko by ły  dobrze upraw ione 
i wykorzystane zgodnie z zasadą, że po­
ziom gospodarki ro lne j w  gromadzie świad­
czy o je j gospodarzach.

Dziewięć dziesiątych kom ite tów  powiato­
wych w  k ra ju  działa na terenie, gdzie 
sprawy rolne są nieomal jedynym  w ie lk im  
problemem, w okó ł którego skupić należy 
uwagę organizacji party jnych.

Jakie są nasze najważniejsze, węzłowe 
zadania w  te j pracy?

Po pierwsze — m usim y gruntow nie  w y ­
jaśn ić uchw ały P lenum  wszystkim  człon­
kom pa rtii, łącząc je  z całokształtem w y­
tycznych I I  Z jazdu, nadal zaznajamiać ich 
z tym i w ytycznym i, uczyć ich wcielania w 
życie tych wytycznych.

Każda instancja i organizacja party jna , 
każdy członek p a rtii musi poczytywać so­
bie za u jm ę istn ien ie na jego terenie choć­
by skraw ka ziem i leżącej odłogiem lub źle 
zagospodarowanej, zaniedbanej łą k i lub 
zdewastowanego pastwiska.

Po drugie — trzeba doprowadzić nasze 
uchw ały do najszerszych mas chłopów 
pracujących, pracow ników  PGR i POM.

T y lko  ta organizacja pa rty jna  na wsi, 
k tó ra  niesie po litykę  p a rtii do mas, która 
radzi się ich, ja k  realizować lin ię  p a rtii na 
swoim  terenie i wespół z n im i pracuje — 
zdobywa sobie au to ry te t w  masach i opar­
cie w  a k tyw ie  bezpartyjnym , może stale 
rozszerzać swe szeregi, jest w  stanie w y­
konywać coraz lep ie j zadania zlecone je j 
przez partię.

Po trzecie — nasze organy pa rty jne  m u­
szą w  sposób w łaściw y kierować pracą rad 
narodowych, k tó re  są odpowiedzialne za 
likw id a c ję  odłogów, za m e.iorację oraz 
lepsze zagospodarowanie łąk i pastwisk.

Po Czwarte — nasze instancje i organ i­
zacje pa rty jne  muszą wiedzieć jak ich  kon­
kretnych prac urządzeniowych i jak ich  za­
biegów pielęgnacyjnych wym agają posz­
czególne tereny łąkowe i pastw iskowe ich 
grom ady lub pow iaty. Muszą in icjować, o r­
ganizować i stawać na czdle zespołowych 
czynów chłopskich dla przeprowadzeń 
m e lio rac ji bądź też urządzania ląk, pa­
stw isk gromadzkich itd. Muszą dążyć do 
tego, aby zainteresowani chłopi jednoczyli 
sie w  zespoły łąkarsk ie  i m elioracyjne dla 
w ykonania tych prac i zabiegów.

Po piąte — terenowe instancje p a rty j­
ne muszą skupić swą uwagę zwłaszcza na 
zagospodarowaniu większych kompleksów 
odłogów, na zm eliorowaniu w ie lk ich  kom ­
pleksów iąkowo-pastw iskowych.

Nasze instancje i organizacje party jne  
muszą pilnować, aby rady narodowe i od­
powiedzialne za te prace organizacje go­
spodarcze uczyn iły wszystko dla zapew­
nienia odpowiednich w arunków  bytowych 
pracow nikom  na tych terenach oraz pro­
wadzić z tym i załogami szczególnie in ten­
sywną pracę po lityczną i wychowawczą.

Po szóste — szczególną opieką należy o- 
toczyć młodzież. M łode pokolenie Polski 
Ludowej, które ty le  w ys iłku  i bohaterstwa 
pracy wykrzesało z siebie w  budownictw ie 
przemysiu polskiego n iew ą tp liw ie  z en tu­
zjazmem stanie do pracy na terenach no- 
wp-zagospodarowanych. Chłopcy i dziew-

towe, dostęp do zdobycia k w a lif ik a c ji,  
możność ku ltu ra lnego odpoczynku.

Po siódme — nasze organizacje i instan­
cje pa rty jne  muszą bić się o najlepsze w y ­
korzystanie sprzętu technicznego, m ateria­
łów, funduszów państwowych i społecz­
nych, bić się przeciwko wszelkiemu m ar­
no traw stw u ludzk ie j pracy i środków ma­
te ria lnych przy lik w id a c ji odłogów j zago­
spodarowaniu łąk  i pastwisk, muszą um ie­
ję tn ie  m obilizować m iejscowe rezerwy 
ludzkie, techniczne i materiałowe.

Po ósme — bacznie m usim y wystrzegać 
się zastarzałego, a częstego u nas błędu, 
że gdy zabieramy się do jak ie jś  dotąd za­
niedbanej sprawy, równocześnie trac im y 
z oczu inne, nie m nie j nieraz ważne.

Trzeba powiedzieć raz na zawsze: oceniać 
pracę na wsi każdej instancji i każdej 
organizacji pa rty jn e j pow inniśm y i bę­
dziemy nie podług rezu ita tów  jakiegoś jed­
nego, odosobnionego odcinka je j pracy a 
podług tego, ja k  w ykonu je  ona całość za­
dań, stojących przed nami. Jak walczy o 
wzrost pionów z ha i o likw id ac ję  odłogów, 
o zagospodarowanie łąk  i pastwisk, i o roz­
w ó j hodowli, o należyte wykorzystanie po­
mocy p rodukcy jne j dla pracujących chło­
pów gospodarujących indyw idua ln ie  i o 
wykonanie przez wieś obowiązków wobec 
robotniczo - chłopskiego państwa, o po­
głębienie pracy po litycznej w  masach i
0 rozw ój organizacji pa rty jne j na wsi. o 
umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego
1 o socjalistyczną przebudowę ro ln ic tw a .

Towarzysze!

W  ciągu ostatn ich m iesięcy masy p ra­
cujące i naszą pa rtia  zdobyły niem ało do­
świadczenia, ja k  walczyć o wykonanie 
uchw ał I I  Zjazdu. W toku kam panii s iew­
ne j chłop i pracujący, gospodarujący in ­
dyw idua ln ie  i zespołowo, załogi POM 
i PGR, bardzie j niż k iedyko lw iek  liczne 
ekipy robotnicze, nie szczędziły sił, by za­
pewnić je j sprawne przeprowadzenie. Le­
p ie j niż w latach ubiegłych organ izow ały 
ten o fia rny  w ys iłek  nasze organizacje par­
ty jn e  i rady narodowe. Za k ilk a  dni zacz­
niem y zbierać plony te j pracy. Stare chłop­
skie przysłow ie m ów i, że w  żniwa dzień 
karm i rok. Chodzi o to, aby sprawnie i bez 
s tra t zebrać urodzaj, w  porę zwieźć go z 
pó l i szybko wym łócić.

Towarzysze!
Zbliża się dziesięciolecie stworzenia 

w ładzy ludow ej w  Polsce. Dziesięć la t te­
ntu, dzięki wyzw olen iu k ra ju  przez A rm ię  
Radziecką, masy ludowe z klasą robo tn i­
czą na czele wzię ły losy k ra ju  w  swe rę­
ce i pod ję ły  budowę Polski zamożnej, k u l­
tu ra ln e j i szczęśliwej, budow nictw o socja­
lizm u w  naszej ojczyźnie. Nasze obecne 
Plenum wniesie daitszy w k ład  w  dzieio 
tego budownictw a. W ytężając s iły  dla do­
prowadzenia do końca sprawy lik w id a c ji 
odłogów, wzmagając w ys iłek  dla zagospo­
darowania łąk i pastw isk — b ijem y się o 
bezpośrednie, konkretne rezu lta ty  gospo­
darcze, k tóre pozwolą nam przynieść 
uchw ytną korzyść ludziom  pracy, podnieść 
w  najb liższych latach ich stopę życiową.

Zarazem karczujem y z Polski zacofanie 
i p rym ityw izm , posuwamy się naprzód na 
drodze budowania Polski postępu, Pol­
ski nowoczesnego, naukowego przemysłu 
i ro ln ic tw a . Zespalając w  te j walce chło­
pów indyw idua lnych, członków spółdzielni 
produkcyjnych, pracow ników  POM i PGR, 
m ob ilizu jąc im na pomoc robotn ików  i in ­
teligencję m iast — wzm acniam y sojusz 
robo tn iczo-ch łopsk i podstawę . państwa 
ludowego, najważniejszą przesłankę bu­
dow nictw a socjalizm u w naszym k ra ju  — 
wzm acniam y istniejące już pozycje socja­
lizm u w  naszym ro ln ic tw ie  i przygotowu­
jem y g run t pod nowe.

W ciągu dwóch la t — 1954 i 1955 r. ma­
m y wykonać w ie lk i program podniesienia 
poziomu naszego ro ln ic tw a . Jedna czwar­
ta tego okresu jest już  za nami. Nasze do­
świadczenia zdobyte w  ciągu tych sześciu 
miesięcy świadczą, że wykonanie tego pro­
gramu jest realne. Znamy nasze osiągnię­
cia. Ostrzej w idz im y nasze brak i. M usim y 
więc przyśpieszyć kroku w pracy i w w a l­
ce. by podciągnąć pozostające w ty le od-

częta — uczestnicy ochotniczego pionier- [ cinkT, m usim y pracować bardziej w y trw a - 
skiego zaciągu młodzieżowego — muszą na le i w  sposób bardziej zorganizowany, b.v
swych nowych posterunkach pracy znaleźć 
serdeczne przyjęcie, w łaściwe w a run k i by-

zapewnić ca łkow ite  
nych celów.

osiągnięcie wytyczo-
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Zam iast opieki —
karygodny brak troski o człowieka

Na hrabiowskich polach 
szumiq spółdzielcze zboża

Hrabia Czapski rzadko przy­
jeżdża! do swojego m ajątku w 
Smoterach. Nic dziwnego — ta-

Niemiec. Ale gospodarowanie 
jakoś nam nie bardzo szło: Nie- 

| mieć nie czul sie odpowiedział-
ki>-h jak Smołary — 500 i w ię- i nym za 300-hektarowp gospo-
cej hektarowych gospodarstw 
m ia ł zaledwie... 15. Nie starczało 
inu więc czasu Przyjechał, o- 
bejrzsd pola. pochwalił, albo 
zbeształ rządcę i pojechał dalej. 
Pbdobnn bardzo lu b ił się ba­
wić. Cóż, pieniędzy nie brako­
w a ło  mu nigdy. Gorzej jednak 
by ło  z, tym i. którzy u n ie g o  
pracowali. Ci nawet na sen nie 
m ie li dosyć czasu. I tak w lok ło  
się to życie — cieżkie, żmudne 
i pełne zm artw ień.

+
W roku 1053 na polach b. hra­

biowskiego m ajątku, rozdzielo­
nego miedzy forna li — powstała 
spółdzielnia produkcyjna. Wstą­
p ili prawie wszyscy chłopi — 
2-ch ty lko : Piętka i Kędziora 
nie podpisało statutu. O tei 
w łaśnie naszej spółdzielni 
chciałam napisać k ilka  słów 
Przed tym  jednak trochę o so­
bie.

Otóż jestem już kobietą star­
szą. mam dwoje dzieci, przed 
wojną pracowałam na pańskiej 
ziem i. Władza ludowa stworzyła 
m i nowe życie nie bez w a lk i, 
trudności, aie i nie bez zwy­
cięstw i radości z osiągniętych 
suk-esów. I dlatego zdecydowa­
łam  się napisać do młodzieżo­
w e j gazety, choć sama już daw­
no wyrosłam  z „zetempowskiego 
w ie ku “ !

Moje nowe i szczęśliwe życie 
wiąże się w łaśnie z powstaniem 
w Smolarach spółdzielni pro­
dukcyjne j.

+
Gdzieś, zdaje się wiosną 1953 

roku zaczęli przyjeżdżać do nas 
towarzysze z Kom ite tu Powia­
towego Partii w Wągrowcu i za­
częli mówić o założeniu spół­
dzieln i. Chłopi (a nawet ja  sa­
ma) początkowo nie bardzo 
chcieli o tym  słuchać. Kułacy, 
zwłaszcza z sąsiednich gromad, 
tacy jak Ś liwka z Grabowa i m- 
ni zaczęli rozpuszczać różne 
brednie, których, trzeba przy-

darstwo. nie zawsze um ia ł po­
kierować należycie pracą. Po­
wstawał nieporządek, ludzie kłó­
c ili się między sobą. nie chcie li 
robić.

Zwołaliśm y zebranie, które
zadecydowało o zwolnieniu
Niemca z fu n kc ji przewodniczą­
cego spółdzielni. Na tym  też 
zebraniu wybrano na przewod­
niczącą... mnie. Wyobraźcie so­
bie — na 18 członków spółdziel­
ni — były ty tko  3 kobiety — 
reszta — mężczyźni. I ja  m ia­
łam nim i kierować !

Bałam sie bardzo Spółdzielcy, 
m imo że mnie w yb ra li — nie 
bardz.n chcieli słuchać „baby“ . 
Trudno mi szła praca w p ierw - 
szveh dniach.

Powoli, bardzo powoli zdoby­
wałam au toryte t i szacunek, 
między innym i przez to. że sa­
ma starałam, sie pracować rze­
telnie. Widząc to podciągał! się 
inni, ci, k tó rzy  początkowo nie 
chcieli robić, Tacy np. ja k  No-

n ił obow iązki przewodniczącego. 
Jak zdołałam zorientować się. 
— opuścił on, jak  to się zwy­
kło m ówić — ręce i  nie rob ił nic. 
czekając na mój powrót.. D la­
tego też spółdzielcy, nie bardzo 
jeszcze przyzwyczajeni do 
wspólnej, odpowiedzialności za 
losy gospodarstwa — rob ili jak 
chcieli i co chcieli, a w ie lu  nie 
nie robiło. Będę więc musiała 
włożyć w iele wysiłku. aby z li­
kw idować to rozprężenie i szyb­
ko nadrobić powstałe wskutek 
tego zaległości.

Poza tym  chciałabym w w ięk ­
szym stopniu przestawić naszą, 
gospodarkę na uprawę lnu i rze­
paku. które to rośliny szczegól­
nie dobrze udają się na naszych 
glebach. Korzyść z legn byłaby 
podwójna: po pierwsze dostar­
czylibyśmy państwu cennych 
surowców przemysłowych, po 
drugie — wzrósłby realny do­
chód naszej spółdzielni. Jeszcze 
przed zimą hr. trzeba wybudo­
wać wzorową chlewnie na 500 
sztuk świń — hodowla liowiem 
w dużym stopniu decydować 
bedzie o przyszłości gospndar-

wicz, którego w sposób ordynar* 
biura główny

Zdobycie sz.tandaru przechod 
niego stanowi n iew ątp liw ie  j ny pozby ł's ię  z 

j świadectwo ofiarności załogi w 1 księgowy 
walce o wykonanie planów pro-

. dukcyjnych Słusznie też rozu 
: mowali robotnicy

i W związku z 
i m i sprawami.

tym i w szystki- 
nierozerwainie

. Spółdzielni przecież w iążącym i się z w yko-
raey Bctoniarcke - Kamieniar- neniom zadań produkcyjnych

skie.j w Przemkowie, pow. Szpro- załoga chciała 
ława, że biorąc udział i w y­
różniając się we współznwodni- 

mied/.yza kładowym . bu- 
swoją lepszą przyszłość

rozmowie się z
kierownictwem  na naradzie, 
Ale „rada nadzorcza — czyta­
my w liście — zażaleń tak ich  

\ nie bierze pod uwagę. Zebrania
prawo spodziewać się j rady odbywają się raz na pół

zwiększenia troski kie rownictwa 
o ich w arunki pracy i bytu.

roku. Zebrań ogólnych i  narad 
roboczych w  ogóle nie ma, a to

Okazało się jednak, że zamiast dlatego, że robotnicy maią zbyt

Rolnictwo w Polsce przedwrześnlowe) by 
ło jedną z najbardziej zaniedbanych dzie­
dzin. Państwo nie udzielało żadnej pomocy 
w dziedzinie zaopatrzenia w sprzęt I zme­
chanizowania prac w rolnictwie.

Ma zdjęciu: Orka sochą była częstym wi­
dokiem na zacofanej wsi polskiej.

A oto dzisiejszy obraz wielu wsi polskich. 
Coraz częściej na ich polach warczą „Ursu­
sy“ i „Zetory“. Coraz wiece] powstaje ze­
społowych gospodarstw.

Na zdjęciu: Traktorzysta z POM Kozerki 
tow. Wacław Krajewski i jeqo pomocnik 
Tadeusz Gotarczyk przy pracy na polach 
spółdzielni produkcyjnej w Bożej Woli, pow. 
Pruszków.

opieki. załoga spnlkała się z 
karygodnym lekceważeniem 
podstawowych obowiązków, ja ­
kie ma kie row n ictw o woliec
pracowników.

„W  naszym zakładzie są tetel- 
kie braki i niedociągnięcia, któ­
re powodują zniechęcenie pra- 
conraikmc — pisze w liście do 
redakcji Józef Żak, kopacz 
g liny  z cegielni należącej do 
sj5fiidzie!ni.— Wypłaty są często 
dokonywane z k i lkudn iowym , a 
nawet t iigodniowym opóźnię-

w iełe skarg, z k tó rym i by w y ­
stąpil i“ .

Wobec takiego stanowiska 
kierownictwa zakładu, rady 
nadzorczej i wreszcie aktywu  
związkowego, którego obowiąz­
kiem jest dopilnowanie zarówno 
realizacji postulatów załogi, jak  
i systematycznego organizowa­
nia narad roboczych, sytuacja w  
zakładzie coraz bardziej się po­
garsza.

Budzi to niepokój wśród za­
łogi. k tóra nie chciałaby zawieść

Na przykład za miesiąc j zaufania, ja k im  obdarzono ją.
lAciecień część pracowników \ przyznając ubiegłym  roku

wak czy Niemiec stali sie teraz stwa. Początkowe prace przy
przodującym i członkami naszej 
spółdzielni.

Dopiero półtora roku gospo­
darujem y zespołowo. Dużo 'jed­
nak sie przez ten okres czasu 
zm ieniło w naszym życiu, że 
spółdzielczych funduszów wyre- 

! montowaliśmy zabudowania 
j członków spółdzielni, pokry ii- 
; śmy nowym i dachami spichrze 
i zbożowe. Ludziom lepiej, ckv- 
1 statnie.j się żyje. I chociaż jesz- 
I cze wiele braków jest w pracy 
j naszej spółdzielni, zwrot w na­
szym życiu został dokonany.

•Ar
Niedawno ukończyłam roczną 

szkołę przewodniczących spół­
dzielni produkcyjnych w Ursy­
nowie k'W arszawy. Czy mo­
głabym przed wojną w tym tyie- 
ku uczyć się? A dziś — po roku 
nauki wracam do swojej ro­
dzinnej wsi Dużo się w szkołę

budowie chlewni rozpoczniemy 
wkrótce.

Najw iększym  moim marze­
niem ie«t założenie w spółdziel­
ni — początkowo choćby 2- czy 
3-heklnrowpgo sadu. Nie rozm a- 

; w ia łam  jeszcze na ten temat z 
■ członkami zarządu i spóldziel- 
I cami. aie bodę starała się robić 
wszystko, aby plan swój urze­
czywistnić.

Nasi spółdzielcy — można by 
; tak powiedzieć — tkw ią  jeszcze 
| wciąż jedną nogą w starych 
formach gospodarki. Wiem, że 

| w ie le  kłopotów będę m ia ła z 
wprowadzeniem, w naszej spół­
dzielni płodozmianu — chłopi 
nie zawsze w ierzą w zdobycze 
wiedzy rolniczej. Dlatego też 
zapisałam się na koresponden­
cyjne kursy rolnicze — będę 
uczyć się nadal, zdobywać w ie­
dzę. tak potrzebną w m ojej

> w .- . .u . . - , .y  , ,, c .

nauczyłam. Obowiązkiem moimi j pracy.
, , . . , test — właśnie umacniać naszą | Cóż w ięcej jeszcze pisać?

znać, chłopi słuchali i ociągali j kolektywną gospodarkę i po- | Chciałam Wam. drodzy towarzy- 
4,1 v u i £ , , f n a P K : m i ( > r n  s * a t u t u -  i święcić temu cały zasób zdoby- j sze przez tą swoją opowieść o

| spółdzielni produkcyjne j poka­
zać — ja k  zm ieniło się moje ży- 

j cie w ciągu 10 łat władzy ludo- 
! wej. Czy- m i się udało? Nie 
wiem. Oceńcie IVy. 

j W im ieniu spółdzielców ze

Wtedy zorganizowano wy- | tej w Ursynowie wiedzy
Oiv i I. A « .1. . : _ . : . ' t 1 .! . I I . '  .cieczke do przodującej spółdzieł- j 

n i w Gogowińeu. Pojechałam i 
ja . Przykład podziałał. Za k ilka  
dn i 18 chłopów, a więc prawie

Podczas legn roku nauki bar- 
i dz.o często myślałam nad tym. 
| co trzeba jeszcze zrobić w na­
szej spółdzielni, aby wzrósł do-

cała wieś podpisała statut. Ja ! hrobyt je j członków, aby Iżej-
byłam  jedną

otrzymała wyp łatę dzień póz- j sztandar przechodni. 
niej. a część z dwiitn/godniowpm List przesiany do redakcji 
opóźnieniem. Za maj natomiast i Przez tow. Józefa Żaka podpi­

sało w ielu pracowników cegiel­
ni, apelując:

„Prosimy w  im ieniu wszyst­
kich. pracowników naszej Spół­
dzielni, aby redakcja dopomo­
gła nam zdobyć sztandar prze-

nte dostaliśmy jeszcze pienię 
dzy. K ie row n ik  zakładu obiecu­
je nam wypłacie z dnia na 
dzień. Ludzie chodzą co dzień 
po pracy i nie dostają nic".

Zniechęcona tak im  postępo­
waniem część załogi p rzesta ła : c^°dni po raz drygi. A z taką

troską „  ezlauneka jaką „ota­
cza“  nas dotychczas admin istra­
cja. nie zdobędziemy go“ ...

Powiedzieliśmy już, że kary­
godne jest lekceważenie po­
stulatów załogi przez k ie row n i-

czuć się związana z zakładem, 
coraz w yraźn ie j zarysowuje się 
groźba u tra ty  sztandaru prze­
chodniego, ponieważ na skutek 
obniżenia się wydajności pracy 
zagrożone jest wykonanie planu

Nieregularność w yp ła t jest spółdziehii^ Jest to tym
ty lk o  jedną z bolączek załogi 
Zaniedbane są również przepi­
sy o bezpieczeństwie i higienie 
pracy, które m in. przew idują ; 
obowiązek zaopatrzenia załogi | 
w ubrania robocze.

i bardziej karygodne w okresie, 
kiedy masy pracujące w całym 
k ra ju  w cie la ją  w  życie uchwa­
ły I I  Zjazdu naszej Partii, wska- 

| żujące przecież wyraźnie na ko­
nieczność zwiększenia troski o 

. . .  , . . , , I w arunki bytu i pracy załóg ro-
Mozna by się jednak zapytać botniczych. 

dlaczego robotnicy nie upomina- Dziwić się należy, że sytuacją, 
ją się °  to, co im się słusznie jaka panuje od dłuższego eza-
należy, dlaczego nie walczą
tym , co utrudnia 
zadań produkcyjnych?

su w Spółdzielni Pracy Beto-
realizację marsko - Kamieniarskiej w  

Przemkowie nie zainteresował
Robotnicy pod adresem i się ani Związek Branżowy Spót-

swego k ie row n ictw a wysuwają dzielni Wytwórczych w Zielonej
■ > wysuwali w iele postulatów. 
I Żądają np. butów i ubrań robo-

Górze, ani Ministerstwo Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiośle.

jCzych Ale zamiast zrealizowania Przecież sygnałem bijącym ‘/aI ld h  n  o c li  11 u ł  Au t , „ . i  - t.- i __ . . ' * 1

Gdyby nie wiadza ludowa 
pasałbym krowy u kutaków

ich postulatów, względnie wy 
tłumaczenia, kiedy dostaną to 
co im  się należy, robotnicy 
spotykają się z w ym ysłam i 
urzędnika. Z tak im  wypadkiem  
spotkał się m. in. kol. Sienkie-

ałarm, że w zakładzie dzieje się 
źle, są obniżająre się cyfry wy­
konania piana i spadające 
wskaźniki wydajności pracy.

T. S.

pierwszych , -ze stawało się nasze życie. Po- ; Smolar chciałam wszystkim
„Trzeba spróbować tego nowego zwólcie towarzysze, że podzielę
zvcią. rozumowałam, 
będę żałować'

może me [ sie z Wami swoim i wnioskami 
Otóż podczas m ojej nfeobecno-

Na pierwszym zebraniu Człon- I ści w: spółdzielni powstały nie 
Isów naszej spółdzielni zostałam | «fety znowu nieporządki. W y,
wybrana na członka zarządu. 
Przewodniczącym został Józef

daje mi się. że gtówną trrne za 
to ponosi tow. Kelm. k tóry peł-

rnfodym czyteln ikom  „Sztandaru 
M łodych“  przekazać serdeczne 
pozdrowienia.

W IK TO R IA  MACHOWSKA  
Przewodnicząca spółdzielni

Mieszkam w  Pińczowie. W 
ciągu 10 lat władzy ludowej 
zmieniło się oblicze ziemi piń- 
czowskiej. Zbudowano wiele no­
wych zakładów, jak Kamienio-

prodtikcyjnej w Smolarach j łomy, Zakłady Terenowego Prze-
pow. Wągrowiec

ścł i awansować w pracy. Dzię 
ki naszej władzy ludowej ukoń­
czyłem szkołę zawodowa, kurs 
kulturalno - oświatowy, w cz.a- 

: sic nauki otrzymywałem stypen- 
i dlum. Zwiedziłem wiele pięk-

tygodniowe bezpłatne, wczasy do 
Lądka-Zdroju.

Robotnicy zwracają się do 
mnie - z różnym i sprawami, ma­
ją do mnie zaufanie. To. że zdo­
byłem zaufanie i uznanie robot-

P K O G K 4M R A D IO W Y

j rnysłu M ateria łów  Budowlanych: j nych miast jak Warszawę. Wro-1 n ików  jest dla mnie w ie lk im

K RZYŻÓW KA

P o z io m o : i )  S top ień  p o d o fic e rs k i w  
m a ry n a rc e , 4) Sala u n iw e rs y te c k a . 5)
K r a j  w  A z ji o boga tych  te renach  
n a fto w y c h , 7) W  m a te m a tyce : lite ra  
g recka , k tó ra  oznacza sie stosunek 
o bw o d u  ko !a  do leg o  ś re d n icy . S)
Czar. w dz ię k . Ifl) Z a im e k  osobow y. U)
W  fiz y c e : l ite ra  grecka, k tó ra  ozna­
cza sie opó r w ła ś c iw y  p rzew o d n ika ,
121 K ia .i w  A z ji.  14) N apó j. 16) O woc 
P o łu d n io w y . IB) Poeta D o ls k i, a u to r 
p o p u la rn e j „ L o k o m o ty w y “ , 20) M ło t 
do w b ija n ia  p a li. 22) je d n o s tk a  oooru  
e le k try c z n e g o . 23) N u ta . 24) K ró tk i  
m iecz. 26) S kóra  owcza. 27) Pogoda,
28) Związek, stowarzyszenie.

P io n o w o : t) S to lica  In d o n e z ji. 2) Za­
ża len ie , 3) N a jw ię k s z y  w odospad ś w ia ­
ta . 4) M e ta lo w e  z a p in k i, 6) Zasłona 
sceniczna. 7) T y tu ł  pow ieśc i Rzezacza,
») O tw ó r w u lk a n u . 13) Im ię  p rz y w ó d ­
cy  pow stan ia  s tyczn iow ego . 15) N aczy­
n ie  szk lane z le k a rs tw e m , f io lk a . 17) S łynna  w a ro w n ia  w  s ta ro ży tn ych  
A te n a ch , 19) Z b ió r  p ra w , re g u la m in , 21) Część u rządzen ia  rad iow ego .

(D. FORYSIAK—warszawa)

■Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10 dniow ym  od d a ty  ukazania 
S‘Ę num eru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „R o z ry w k i 
um ysłow e“ . Wśród C zyte ln ików , którzy nadeślą p raw id łow e r 
rozlosowane zostaną n a g ro d y  książkow e.

| w do lin ie Nidy buduje się w ie l-1 cfaw. Koszalin. Poznań i Słupsk, 
ki kombinat gipsowy. Powstało Obecnie, m imo młodego wie- 
w iele szkół, przedszkoli i żłób- j ku (mam 23 lata) zajmuję od-
ków. powiedzialne stanowisko prze-

Pochodzę z rodziny m ałorol- j wodniezącego Rady Zakładowej
nego chłopa. Rodzice moi posła- j w Pińczowskich Zćfkiadach Te- 
dali gospodarkę, ale przed woj- j fenowych Przemysłu M ateria­

łów  Budowlanych.
Po wybraniu mnie na prze-

ną żyli w nędzy. Moi starsi bra­
cia nie mogli się uczyć ani zna-

sukcesem. Zaufanie to zobowią­
zuje.

W ciągu istn ien ia w ładzy lu ­
dowej zm ieniło się moje życie, 
zm ienił się m ój pogląd na świat 
i ludzi. Teraz rozumiem, czym 
dla nas jest pokój, dlaczego kra­
je kapitalistyczne dążą do w oj- j 
ny, dlaczego socjalizm musi za- j

leźć prący. Na przednówku nie | wodnlczącego Rady Zakładowej j  panować na całym św,ecie. 
m ieliśm y co do ust wtnźye. Za i przejąłem się tym  ogromnie. Dużo czytam, uczę się. bo nie 

chcę pozostawać w tyle. a pra­
gnę coraz lepiej pracować i swo­
ją pracą spłacić dług Polsce Lu­
dowej, która mnie t tysiącom 

I trw a ła  nauka i pomoc starszych j takich ja k  ja dzieciom yobotni- 
Dziś przede mną świat jest! towarzyszy zrob iły swoje. D z iś lków  i chłopów zapewnia szczę-

I rządów burżuazji i obszarników Przez długi czas mart w iłem  się. 
żyłbym  bez żadnej przyszłości.: że nie podołam obowiązkom, 
i gdyby nie  wiadza ludowa, mu-1 gdyż jestem młody, bez w ięk- 
siałbym paść krow y u kułaków | szego doświadczenia. A le wy- 
tak ja k  moi starsi bracia.

| otwarty, mam pr *wo do pracy i 
| nauki, mam możliwość pracować 
na odpowiedzialnym stanowisku. 

I mogę podnosić swoje umiejętno-

jestem pewien, że dum sobie ra- śliwą, 
dę. Sam czuję, że nieźle pracu­
ję. W nagrodę za swoją pracę 
otrzym ałem  skierowanie na 2-

radosną przyszłość. 
Korespondent 

PIOTR BANASZEK  
Pińczów

na dzień s lipea a)54 r.
(CZW ARTEK)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1122 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.40. 15.25.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.oa,
7.5«. 12.«4, 16.06, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  poranna , 5.43 CTimna- 
s ty k a , 6.15 U tw o ry  sk rzypco ­
w e  z tow . o rk ie s try  w  w y k .
Jaschy H e ife tz a , 6.30 K a le n ­
darz  R a d io w y . 6.37 K o n c e rt po­
ra n n y , 7.15 K o n c e r t p o ra n n y ,
0.00 M u z y k a  p o p u la rn a , 8.30 
D la  dz ie c i m łod szych  — s tu .

Y how is lco  I re n y  K olcezyńskie.i 
p t. „N a u o z y ń iy  s ię  p ły w a ć “ , 
f,50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 9.45 
W ieś tańczy  i  śp iew a. 10.00 U - 
::w ory M ik o ła ja  R lm s k lj-K o rs a -  
kow a, 10.55 K o n c e rt so lis tó w ,
:1.S0 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 12.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.25 Ra­
dz iecka  m u z y k a  lud o w a , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a. 15.30 D la  dz ie c i a u d y c ja  
s łow n o .m u z . p t. „z  p iosenka 
w  pola  1 la s y “ , 16.05 W szech­
n ica  R ad iow a, 16.20 K o n c e r t 
jto p o tu d m o w y , 17.OO „ z  życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego “', 17.30 
M u z y k a  L u d o w a  w  w y k . K a ­
p e li L u d o w e j R ózgi. Ś ląsk ie j

o raz  ¡Chóru p. d. K a ro la  R tsy- 
j i .  18500 IJieani ro m a n ty k ó w  w  
w y k . W iW ie i G ro m o w e j — so­
p ra n , 28.20 A u d y c ja  aktaia lrra, 
18.35 Z  c y k lu :  „S y m fo n ia  D w o ­
r a k ! “  — S y m fo n ia  V  E -m o ll 
„ Z  N ow ego  Ś w ia ta "  — w y k o n a  
O n k ies tra  F ilh a rm o n ii C zeskie j 
p od  d y r . T a lic h a , 19.30 N a Fa ­
l i  h u m o ru  i s a ty ry , (9.50 A u -  
d jto ja  d la  w s i. 20.30 G ra  O rk ie ­
s t r *  Taneczna  PR p . d. Jana 
C a jm e ra , 21.00 O d p o w ie dz i Fa ­
l i  49, 21.12 Z c y k lu :  „Radzieccy 
kom iA M ty to rzy  p ieśn i m aso. 
w y e h ‘< — a u d y c ja  s iow no -m uz. 
w  o p ra ć . B eno F e ld ir.a , 21.40 
„D z ie ń  «dobry T o p o n ra "  — ode. 
p ow . Jsflu K u rk a . 22.C0 D z ie n ­
n ik  s p o r to w y , 22.1» z  C yk lu : 
„A rc y d z ie ła  m u z y k i' k a m e ra t- 
n e j“  — -P io tr  C z a jk o w s k i — 
K w a r te t  s m y c z k o w y  N r  1 
11 — w y k .  K w a r te t  PR.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i  
Ś w ia t" .

op.

P o lsk ie  R ad io , zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

rozw iązan ia .

Nndem nnszyrh intrrwrnrji

D o k ła d n ie  za n ikn ę li oczy
Z megafonów radiowęzła w 
°w e j Rute ie  p łyną ł pej en po­

tępienia gtos ....  "
Romuald ze j

że
p o i

nostronnlc, gdyż tow. Kułwa- 
nowski nie był obecny przy jej 
rozpatrywaniu“, że „nie jest on 
notorycznym pijakiem ani chu­
liganem. Dlatego też ogłoszenie 
przez radiowęzeł t orzeczenie 
komisji moralnie skrzywdziło 
tow. Ku Iwanowskiego“.

Pismo KW  PZPR zajęło się 
również faktam i, o których Wo­
jewódzka Rada Narodowa w i­
docznie wolała milczeć. Chodz.i 
tu o fakt, że przewodniczącym 
kom isji orzekającej by ł ob. Si­
tarz, bardzo czynny uczestnik 
całego zajścia. Orzeczenie było 

Tow. K ulwanow ski poczuł się “ ^ j n e ,  co stwierdza KW

Kulwanowski
chuligan.... że na ?abawie 
pijanemu... itd. j tcj.

Słowa te p łynęły 2 w o łi ; 
stanowienia kom isji o r z e k a j ^  
przy MRN w Nowej Rudzie

Komisja ta, z ob. Romualdem 
bitarzem  na czele, powzięja te 
decyzję w związku z awanturą' 
jaką się wywiązała na jednej z 
zabaw, w której brał udział 
Kulwanowski.
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dotknięty decyzją napiętnowa 
n'a go mianem chuligana i u- Ostatnio ob. S itarz za niewła-
karania grzywną. Napisał o tym  [ i’ c'w ą postawę m oralno-połitycz- 
w swym liście do redakcji. ną został zwolniony ze swego

.... .stanowiska. To samo za bez- = =
t rosiliśm y więc o zbadanie duszny stosunek do ludzi pracy ! I §

spotkało ob. Chałę, trzeciego u- 
czestniką zajścia.

sprawy Komitet Wojewódz- 
k i PZPR 
Naród

i W ojewódzką Radę 
3ową we W rocławiu.

,  D',ai Pi^n v  Pr:!Vszła odpowiedź
l la d w Im Um ,W RN’. że -P« d0-,' zbadaniu sprawy
s k T ^ T ’ Że ob: K u lw a n Z  
j ■ '  , a słusznie ukarany“ , 
1 f  „sprawę należy uważać 
ostatecznie załatw ioną “ ...

No cóż, sprawa

w io ta “ 0"  1 "0statecznie zalał-

f u 1!? dnj.P óźn ie j otrzym aliś- 
Wojewódz- 
W rocław iu

za

„ dokładnie

Widocznie towarzysze, którzy 
„dokładnie mieli zbadać spra­
wę“, „dokładnie“ zasłonili so­
bie oczy na krzywdę niesłusznie 
oskarżonego człowieka pozo­
stawiając go pod pręgierzem o- 
pinii chuligana.

Obecnie, krzywdząca decyzja 
komisji orzekającej zostaia u- I 1H  

I chylona, a tow. Kulwanowski I 5§

k ie g o '51 P z r a m ite tU  W 4 ,jc w 6 d *  

że ’“komisja orzeka-
Patrzviii!>i w Nowej Rudzie roz- I naszej gazety 

zajścle na zabawie jed-

jest otoczony opieką K om ite tu  
M iejskiego PZPR, jako m iody 
członek p a rtii i  korespondent

m

(Mu»)

X rzeczywiście: po to, aby sko­
piować rysunki, potrzeba było  k ilk u  
dni wytężonej pracy przy stole kre­
ślarskim , a to groziło n ieun ikn io­
nym zdemaskowaniem. Poza tym 
niemożliwe było wyniesienie kopii 
z Instytu tu .

Nie można było fotografować do­
kumentów, ponieważ do Instytu tu  
nie wolno było przynosić aparatów 
fotograficznych.

W końcu szpieg postanowił w y­
korzystać« te lew izyjną stację na­
dawczą. Będąc technikiem  M ar­
ków dobrze znał je j możliwości. 
Podłączywszy tak, żeby n ik t nie 
w idzia ł, do nadajnika stosunkowo 
n iew ielk ie urządzenie, M arków ob li­
czył, że na pewien czas obrazy bę­
dą mogły być nadawane na w ięk­
szą odległość.

M arków m ia ł wspólnika. Miesz­
kał w jednym  z domów w pobliżu 
Ins ty tu tu . Posiadał też aparat tele­
w izy jny o zwiększonej czułości. O 
um ówionej godzinie m ia ł sfotogra­
fować rysunki, które pojaw ią się 
na ekranie.

Taki był plan, dokładnie opra­
cowany przez przestępców.

Wykonanie go było umówione na 
okres kolejnego wyjazdu G oria je- 
wa w czasie dyżuru Nadieżdy Rącz­
ko w  gabinecie profesora. Do tego 
dnia szpieg zdążył zakończyć 
wszystkie techniczne przygotowa­
nia i otrzym ał zamówiony u ślusa­
rza klucz do safesu.

W ydawało się. że wszystko zo­
stało przewidziane. Na dzień przed­
tem M arków poprosił naczelnika 
węzła o pracę związaną ze skom­
plikow anym i wyliczeniam i. Z rob ił 
to po to, aby usunąć z gabinetu Go- 
ria jew a Nadieżdę Rączko.

M arkow a’  — zapyta! 
potem profesor Goria- 
jew, k iedy obaj z pod­
pu łkow nik iem  w  gabi­
necie zastanaw iali się 
nad całą sprawą.

Tak też uczynił. Poprosił dziew- wystraszył się. Próbo- 
czynę. aby zrobiła mu k ilka  w y li-  w a ł zbiec, ' ale dzięki 
czeń, a po to musiała zejść piętro przezorności P iotra Wa- 
niżej do sali, w które j znajdowały siljew icza został zatrzy- 
się specjalne maszyny do liczenia, many na dworcu.

Jak ty lk o  sekretarka wyszła, w  mieszkaniu jego 
szpieg błyskawicznie o tw orzy ł sa- wspóln ika znaleziono fo- 
fes, _ w y ją ł teczkę z rysunkam i i tografie pięciu arkuszy 
w łożył ją  do swojej torby. j urządzenie wzmacnia-

Kiedy Nadieżda wróciła, M arków jące czułość aparatu te- 
podziękował je j i odda lił się do lewizyj.nego. 
jednego pustego w tym  czasie la- — W ja ltie j ch w ili za- 
boratorium , pod pozorem, że musi częliście podejrzewać 
mieć absolutny spokój do pracy.

Zamknąwszy drzw i na klucz 
szpieg podłączył do kabla przecho­
dzącego przez laboratorium  przeno­
śny aparat do zdjęć —  kabel był 
już uprzednio podłączony do na­
da jn ika  —• i zaczął nadawać rysun- — yj pierwszym  dniu
” ' . vy e ler' . . , śledztwa... nie to, żebym

Ale przystępując do nadania szo- g0 podejrzewał, ale za- 
s ej. o arkusza Mai kow zauważył, cząłem mu się uważniej 
ze lampka na aparacie zgasła — przygląda" 
oznaczało to, że urządzenie wzmac- _  Dlaczego’  Co ta 
niające stację nadawczą przepaliło kieg0 w  nim przvcią. 
się 1 w związku z tym nadawanie gnęło Wasz uwagę? 4 
trzeba przerwać.

Klnąc w myśli swą nieostrożność 
technik szybko w łożył arkusze do 
teczki i przy tym  zm yli! ich ko le j­
ność. Okazało się. że urządzenie 
wzmacniające jest całkow icie zni­
szczone, a naprawienie go wymaga 
k ilk u  dni. M arków zd ją ł je, aby 
nie wzbudzać podejrzeń.

Dokumenty udało mu się włożyć 
z powrotem do safesu w  czasie 
swego dyżuru, kiedy Nadieżda zno­
wu wyszła z pokoju. Działo się to 
w w ig ilię  powrotu Goriajewa.
Szpieg m ia ł nadzieje, że po paru 
dniach uda mu się dokończyć na­
dawanie dokumentów.

A le w  tym  właśnie czasie Kołe- 
sn ikow  rozpoczął śledztwo. Szpieg

— M ógł — zgodzi! się podpuł­
kow nik. — Ale oto fakt numer d ru ­
gi. Dowiaduję się, że M arków w 
początkach miesiąca ponad tydzień 
przebywał w Leningradzie, to jest 
w mieście, gdzie zrobiono safes.

— Samo w sobie... — zaczął Go- 
ria jew ,

•— Samo w sobie —  podchwycił

Jakby to  wam w y­
tłumaczyć... Ustaliłem  
pewne fakty. Każdy z 

nich wzięty osobno wyglądał zupeł­
nie niewinnie. A le razem...

— Jakie to fakty?
— Patrzcie. Fakt numer jeden. 

Dowiaduję się z rozmowy z Nadież­
da Rączko, że w czasie dyżuru w y­
szła z waszego gabinetu. Przyczy­
na wyjścia: prośba M arkowa. Po 
sprawdzeniu okazało się, że czas, 
w którym  sekretarka wyszła przy­
pada na początek „au dyc ji“ , którą 
zobaczył Anafasjew.

— Tak... — w zamyśleniu powie­
dział profesor — chociaż to  mógł 
być przypadek,

P io tr W asiljew iez — to  jeszcze nic 
nie znaczy. A le oto fak t numer trzy. 
M arków  jest technikiem  węzła te­
lew izyjnego w  Instytuc ie  i jako ta­
k i ma stały dostęp do stacji na­
dawczej. Połączcie to wszystko...

Specjalista od te lew iz ji jedzie do 
miasta, gdzie by ł zrobiony safes z 
ta jnym  zamkiem. Potem oddala z 
pokoju, gdzie stoi safes, człowieka 
w łaśnie w  tym  czasie, w którym  
dokonano przestępstwa. To w ystar­
czy, aby tak i człow iek zw rócił na 
siebie uwagę, chociaż me w ystar­
czy, aby go podejrzewać o dokona­

nie przestępstwa. Tym  bardziej, że 
w czasie śledztwa M arków  zupeł­
nie się nie zdradził i w sposób jak 
na jbardzie j w iarygodny m otywował 
swoje postępowanie tego wieczora,

— Mnie by do głowy nie przy­
szło...

— N iem niej jednak — kon~ynuo- 
w a ł Kolesnikow — kazałem go ob­
serwować i zatrzymać w razie, 
gdyby chciał opuścić miasto.

— A  wasz wyjazd do Leningra­
du?

Tę myśl podsunął m i wyjazd 
M arkowa. Jeśli przyjąć — m yśla­
łem wtedy — że M arków  jest prze­
stępcą. to n iew ą tp liw ie  w łaśnie w 
Leningradzie m usiał znaleźć ludzi, 
którzy w y jaśn ili mu tajem nicę sa­
fesu. Postanowiłem to sprawdzić.

— A klucz... — rozpoczął profe­
sor.

O, n ic łatw iejszego —- żywo 
przerwa! mu P io tr W asiljewiez.

Podpułkownik nachy lił się i moc­
no nacisnął jeden z zaw ijasów  w 
g łow icy praw ej ko lum ienki safesu. 
Kawałek drzewa skrzypiąc, odsunął 
się na bok i Kolesnikow  pokazał 
profesorowi wypolerowane wgłębie­
nie dokładnie w kształcie klucza.

— O tym  M arkow ow i powiedział 
Kapusto — m ów ił da le j podpułkow- 
n ik  — i w czasie jednego ze swych 
dyżurów  technik zrob ił odcisk pa­

ra fin ow y według którego zrobiono 
m u drug i klucz.

Czerwona szkatułka w  dalszym 
ciągu stoi na bambusowej etażerce.

A le opowiadanie, którym  P io tr 
W asiljew iez raczy gości jest d łuż­
sze i ciekawsze. Teraz podpułkow­
n ik  szybko przesuwa lite ry  na krę­
cącym się m etalowym  dysku, prze­
kręca klucz — szkatułka ze szczę­
kiem otw iera się szeroko.

— Ciekawe, jak ie  to są słowa? — 
in teresują się goście.

Bardzo proste — odpowiada 
Kolesnikow — stare rosyjskie przy­
słowie: „N ie  znając brodu, nie właź 
do wody“ ,

KO NIEC



14 Iipca rozpocznie się w Wietnamie
wymiana jeńców wojennych

PARYŻ. Jak podaje agencja 
France Presse, 5 lipca odbyło si*j 
W Trung Gia kolejne posiedzenie 
konferencji wojskowej przed­
stawicieli obu dowództw na­
czelnych w  Wietnamie.

Po posiedzeniu opublikowano

następujący •wspólny kom uni­
kat:

„5 lipca konferencja w o jsko­
wa w  T rung Gia om ów iła  zasa­
dy i w a run k i przekazania ran­
nych i chorych jeńców wojen­
nych w  tym  celu, aby w prow a­
dzić w  życie uchw a ły konferen­

c ji , genewskiej. Obie delegacje 
doszły do porozumienia w  spra­
w ie  zasad i w a runków  przeka­
zania rannych i chorych jeń­
ców. Przekazanie pierwszej g ru­
py jeńców wyznaczono na 14 
lipca br.“ .

Kolonizatorzy nie sq w stanie zdławić 
ruchu narodowo -  wyzwoleńczego 

i r  T u n is ie  i  M a roku
PARYŻ, Sytuacja w7 Tunis ie  ( sie ludność bo jko tu je  tow ary

Niejawne posiedzenie konferencji genewskiej
m sprauiie rozejm u u> Indochinach

GENEW A. Wc wtorek 6 bm. pod przewodnictwem wicemini­
stra spraw zagranicznych ZSRR Kuznlecowa odbyło się niejaw­
ne posiedzenie 9 delegacji uczestniczących w konferencji ge­
newskiej. Na posiedzeniu tym w dalszym ciągu toczyła się dys­
kusja w sprawie kontroli przestrzegania warunków rozejmu w  
Indochinach.
Jak in fo rm u ją  w  kolach dzien­

n ika rsk ich , znaczny część posie­
dzenia w ype łn iło  przemówienie 
w icem in is tra  spraw zagranicz­
nych Chińskiej R epub lik i Ludo­
w e j Li Ke-nunga.

L i Ke-nung złożył szereg uzu­
pełn iających w yjaśnień w  spra­
w ie  kon tro li w ykonania w arun­
ków  rozejmu, a następnie prze­
szedł do omówienia sprawy pro­
cedury glosowania w  kom is ji 
nadzorczej państw neutralnych.

Końcową część swego prze­
m ów ienia delegat ch ińsk i po­
św ięcił om ówieniu sprawy kon­
t ro li rozejmu w  Laosie i K am ­
bodży. S tw ie rdz ił on, że spra­
w y  te j nie można oddzielić od 
sprawy nadzoru nad w arunka­
m i rozejmu w  całych Indoch i­

nach 1 że pow inna ona być roz­
wiązana jednocześnie.

Delegat F ranc ji, ambasador 
Chauvel — ja k  tw ierdzą — na­
wiązał do zgłoszonej swego cza­
su przez m in is tra  Czou En-laia 
propozycji w  spraw ie zakazu 
wwozu bron i i  personelu w o j­
skowego na te ry to rium  państw 
indochińskich. Oświadczył on, 
że należy wrócić do rozpatrzenia 
tego punktu  propozycji ch iń­
skich, ponieważ, jego zdaniem, 
dostawy sprzętu i  sprowadzanie 
personelu wojskowego z ze­
w nątrz są rzekomo Laosowi i 
Kambodży konieczne dla obrony 
ich terytorium .

Następne posiedzenie n iejawne 
konferencji wyznaczono na pią­
tek 9 bm.

Gwatemalscy partyzanci budzą lęk  
wśród hersztów junty rządowej

NO W Y JORK. Z doniesień 
prasy am erykańskie j, ja k ie  nad­
chodzą z G watem ali, w yn ika , że 
w a lk i uzbrojonych oddziałów 
chłopskich z bandam i faszystow­
sk im i trw a ją  w  dalszym ciągu.

„N ew  Y ork  T im es“  podaje, iż 
w a lk i te odbywają się na g łów ­
nych szosach i  w  licznych m ie j­
scowościach. Jeden z hersztów 
proam erykańskiej k lik i,  A rm as

oświadczył, że „ je s t bardzo za­
niepokojony z powodu dzia ła lno­
ści partyzantów , k tó ra  się roz­
w ija  w  szczególnóści w  re jon ie 
Puerto Barrios“ .

Korespondent „N e w  Y ork  
T im es“  Kennedy stw ierdza, iż 
po obaleniu s iłą legalnego rzą­
du w  G w atem ali „rea liśc i prze­
w id u ją  w a lkę  o władzę i  dalsze 
zaburzenia w  k ra ju “ .

Deputowani —  labourzyści domagają się 
przeprowadzenia w Izbie Gmin dyskusji 

nad sprawą Gwatemali
LO NDYN. —  Na posiedzeniu 

Izby Gmin w  dniu 5 lipca la- 
bourzystowscy członkowie par­
lamentu ostro krytykowali sta­
nowisko, jakie zajęła Anglia 
wobec skargi Gwatemali w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa.

N iektórzy deputowani zażąda­
l i  w yjaśn ień od podsekretarza 
stanu w  m in is te rs tw ie  spraw 
zagranicznych Selvyn Lloyda 
„czy prawdą jest, że am erykań­
skie samoloty z am erykańskim i 
załogami ostrze liw a ły  z ka rab i-

„Ma złodzieju 
czapka gore”
Tak mówi stare przysłowie, 

które znajduje potwierdzenie 
w ostatnim naiwnym posunię­
ciu rządu Stanów Zjednoczo­
nych. Waszyngton, widząc o- 
burzenie opinii całego świata, 
a szczególnie w krajach Ame­
ryki Południowej z powodu 
brutalnej agresji przeciwko  
Gwatemali, postanowił wybie­
lić się. W jaki sposób? Typo­
wo am erykański.

Departament sprawiedłlwoś- 
ci wystąpił z oskarżeniem  
przeciwko United Fruit Com­
pany, któremu zarzuca „prak­
tyki monopolistyczne w Ame­
ryce środkow ej“ . W ten spo­
sób rząd USA chce dowieść, 
że to tylko United Fruit bra­
ła udział w agresji. Nikt oczy­
wiście nie zaprzecza udziału 
tego koncernu w agresji, nie 
czepiajmy się również takiej 
drobnostki Jak fakt, że w ięk­
szość z tych, którzy wystąpili 
z oskarżeniami przeciwko Uni­
ted Fruit jest akcjonariuszami 
tegoż koncernu lub Jego filii. 
Posłuchajmy raczej co pisze 
prasa am erykańska na temat 
roli USA w  agresji przeciwko  
Gwatemali.

NEW YORK DAILY NEWS: 
„Jasne Jest, że am erykański 
ambasador Peurifoy odegrał 
wielką rolę w obaleniu p o ­
komunistycznego rządu A r- 
benza. Uważamy że z tego 
wzgiędu p. Peurifoy zasłu­
guje na wdzięczność ze stro­
ny Am erykanów“ ,

NEW YORK HERALD TRI- 
BUNE gratu lu je ambasadorowi 
USA za „przyczynienie się do 
zaprzestania przelewu k rw i''

Tytuł komentarza w  wymi 
nionym dzienniku brzm i: 
„Ambasador am erykański z 
bronią gotową do strzału  
przyczynia się do zakończenia 
wojny w Gwatem ali“.

NEW YORK DAILY NEWS 
pisze „Kiedy w Gwatemali w y­
buchła wojna, zadaniem Peu- 
rifo y ‘a było stłumienie płomie­
ni walki... Ambasador wziął do 
ręki w ielki k ij, który położył 
kres czerwonemu reżim ów“1

Komentarze zbyteczne. O- 
czekujemy tylko, kiedy rząd  
Stanów Zjednoczonych wystąpi 
z oskarżeniami o udział w 
agresji przeciwko... rządowi 
Stanów Zjednoczonych.

nów maszynowych spokojnych 
m ieszkańców G watem ali i zrzu­
cały na n ich bom by napalmowe 
oraz czy fa k ty  te znane są rzą­
dow i angielskiem u?“  Selvyn 
L loyd odpowiedział w ym ija jąco  
na pytan ia  deputowanych. La- 
bourzysta Acland oświadczył, 
że wobec tych niezadowalają­
cych odpowiedzi należy przepro­
wadzić w  Izbie G m in dyskusję 
nad sprawą Gwatemali.

Sukcesy wietnamskiej 
armii ludowej 

w delcie Rzeki Czerwonej
P EKIN . Jak podaje W ietnam ­

ska Agencja Prasowa, oddziały 
w ietnam skie j a rm ii ludow ej w  
ciągu trzech ostatnich dni 
czerwca zm usiły 2 bata liony i 
16 kom panii francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego do wyco­
fan ia  się z pozycji zajmowanych 
przez nie w  po łudniow ej części 
de lty  Rzeki Czerwonej. Podczas 
odwrotu z Thaib inh, NinhbŁn i 
Phat Diem  Francuzi ponieśli 
znaczne straty.

i M aroku jest w y ją tkow o  na­
pięta. W  obu tych posiadłoś­
ciach francuskich coraz częściej 
zdarzają się w ypadk i wysadza­
nia w  pow ietrze mostów kole­
jow ych, niszczenia sieci te le fo­
nicznej, . w ypadk i zamachów 
bombowych oraz zamachów na 
przedstaw icie li w ładzy francu ­
skie j i  ko laborantów . W  T u n i-

francuskie.
Francuskie władze ko lon ia l­

ne w Tunis ie  i M aroku us iłu ją  
zdław ić ruch narodowo -  w y ­
zwoleńczy. Zaopatru ją  oni ko­
lon is tów  francuskich w  broń 
palną dla w a lk i z chłopami. W 
różnych miastach Tunisu i M a­
roka dz ia ła ją  tryb u n a ły  w o j­
skowe.

Wykorzystacie energii atomowe] 
do celów pokojowych 

napawa ludzkość mwą  nadziejq
— pisze dziennik pakistański

D E LH I. Dziennik „Pakistan 
Times" w  artykule redakcyjnym 
na temat wykorzystania energii 
atomowej do celów pokojowych 
wita uruchomienie w  Związku 
Radzieckim pierwszej w śwlecie 
elektrowni o napędzie atomo­
wym.

W atmosferze „strachu wyw o­
łanego groźbą w o jny  atomowej 
— pisze dziennik — oświadcze­
nie rządu radzieckiego, że będzie

nadal podejmował w ys iłk i w  
k ie runku pokojowego Wykorzy­
stania energii atomowej, na­
pawa ludzkość nową nadzieją“ .

„P akistan Times“  podkreśla 
dalej, że uruchomienie w ZSRR 
elektrowni atomowej jest 
„pierwszym konkretnym kro­
kiem do wyzyskania olbrzymich 
możliwości tkwiących w energii 
atomowej“.

Przeciwko bombie wodorowej.

Na zdjęciu: demonstracyjny pochód związkowców angielskich w  Londynie. Napisy na trans­
parentach głoszą: „Precz z bombą wodorową".  Foto —  CAF

N aród n ie m ie c k i n»gdy n ie  dopuści 
do ze rw a n ia  p rz y ja ź n i z narodem  p o lsk im

Prasa niemiecka o 4 rocznicy podpisania układu w Zgorzelcu
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Zdegradowanie 
Ädenauera

Tygodnik „D er Spiegel“ po­
daje następującą wlado - 
mość: „Czasopismo Wol •
nych Studentów Berlińskich 
— „Colloquium“ Inform uje, i  
że uczeń zapytany, czy \  
zna jakiegoś poważneqo nie- f  
mieckiego męża stanu odpo- f  
wiedział: „Owszem — naszeqo i  
komisarza Conanta“. Na u- \  
sprawiedliwienle tej pomyłki f  
ucznia „Colloquium“ poda|e, f  
że mianowany w styczniu 
1953 roku Wysokim Komisa­
rzem USA w Niemczech — 
Conant odwiedził Berlin 22 ra ­
zy, podczas ady urzędu I-o ■ 
od września 1949 roku nie­
miecki kanclerz federalny 
(Adenauer) dał się widzieć w 
Berlinie dotychczas tylko 3 
razy“ .

Uczeń m iał rację. Trudno u- 
nlżonego sługę I pachołka na­
zywać „poważnym mężem 
stanu“.

(ma)

*  150 MILIONÓW PODRĘCZNI­
KÓW dla szkół podstawowych i 
średnich wyda przed  rozpoczęciem  
roku szkolneqo Instytut W ydaw­
nictw Naukowo-Pedagogicznych Mi­
nisterstwa Oświaty w ZSRR. Insty­
tut ten wydał już przeszło 112 mil. 
podręczników z różnych dziedzin.

*  CZTERY MIESIĄCE TRWA 
STRAJK robotników w  zakładach 
przemysłu drzewnego „Torp Brug" 
w Norwegii. Chcąc złamać opór 
strajkujących władze wydały za­
rządzenie w sprawie nałożenia w y­
sokiej kary pleniężnel na stra jku ­
jących robotników. W obronie ro­
botników wystąpiły organizacje 
związkowe i organy prasowe.

*  ROZMOWY W WASZYNGTO­
NIE nie doprowadziły do całkowite­
go porozumienia między USA a 
W ielką Brytanią Prem ier Churchill 
I m inister spraw zagranicznych 
Eden. którzy dn. 6 bm. powrócili do 
Londynu złożą 7 bm. na posiedze­
niu rządu brytyjskiego sprawozda­
nie z rozmów odbytych w Waszyng­
tonie.

*  TOWARZYSTWO PRZYJAŹNI 
JAPOŃSKO - CHIŃSKIEJ postanowi­
ło zwołać 9 lipca br. konferencję 
dla omówienia sposobów polepsze­
nia stosunków w dziedzinie rybo­
łówstwa, między Chińską Republiką 
Ludową a Japonią, Konferencja 
trwać będzie trzy dni.

BER LIN . Przed czterema laty. dnia 6 lipca 1950 roku w Zgo­
rzelcu podpisany został układ między Polską a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną o wytyczeniu ustalonej i istniejącej 
granicy polsko - niemieckiej na Odrze i Nysie. W czwartą rocz­
nicę zawarcia tego układu prasa niemiecka zamieściła artykuły 
poświęcone temu wydarzeniu.

„TaegUche Rundschau“ w  a r­
tyku le  p ióra Aenne K under-
mann pt. „W ieczna przyjaźń“  
stw ierdza: Wyzwolenie narodu 
polskiego spod jarzma okupacji 
hitlerowskiej i wyzwolenie na­
rodu niemieckiego spod pano­
wania faszystowskiego położyło 
podwaliny pod nowe, przyjazne 
i pokojowe współżycie obu na­
rodów.

D zienn ik zaznacza, że stosun­
k i m iędzy Polską a NRD zacie­
śniają się coraz bardziej w  dzie­
dzinie po litycznej,, gospodarczej 
i  ku ltu ra lne j. M im o szowinistycz 
nej’ kam panii im peria lis tów  a- 
m erykańskich i ich niem ieckich 
pachołków — m ilion y  Niemców 
również w  Niemczech zachod­
nich zdają sobie sprawę z do­
niosłego znaczenia granicy na 
Odrze i Nysie, w idząc w  nie j 
w k ład  w  sprawę pokoju w  Eu­
ropie.

Naród polski —  czytamy w  
zakończeniu a rty k u łu  -— k tó ry

w  bieżącym roku obchodzi 10- 
lecie swego wyzwolenia z ja rz ­
ma faszyzmu i k tó ry  z perspek­
tyw y  ubiegłych la t spogląda na 
sukcesy uzyskane w  budowie 
socjalizmu, może być pewien 
że pokój m iłu jące niem ieckie 
masy robotnicze nie dopuszczą 
nigdy w ięcej do tego, by przy­
jazne stosunki nawiązane m ię­
dzy obu narodami m ia ły  k iedy­
ko lw iek  ulec zerwaniu.

Dziennik „Neues D eu tsch­
land“ szeroko omawia zacieśnia­
jącą się coraz bardziej współ­
pracę ' na n iw ie  gospodarczej, 
politycznej i ku ltu ra ln e j między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową 
a NRD. Potępiając odwetowe 
plany reżimu adenauerowskie- 
go, popieranego przez im peria ­
lis tó w , am erykańskich, „Neues 
Deutschland“  pisze:

„Niemcy zarówno we wscho­
dniej jak i w zachodniej części 
kraju coraz bardziej stanowczo 
wypowiadają się za przyjaźnią

niem iecko -  polską i za usta­
loną granicą na Odrze i Nysie. 
We wszystkich k ra jach  Europy 
opin ia publiczna uśw iadam ia 
sobie z coraz większą jasnością 
— niebezpieczeństwo, ja k ie  im  
grozi ze strony odradzającego 
się przy pomocy USA m ilita - 
ryzrnu niem ieckiego. I  dlatego 
coraz bardzie j wzmaga się w a l­
ka szerokich mas przeciwko u - 
k ładow i o „a rm ii eu ropejskie j“ .

Naród n iem iecki i  naród po l­
ski m aja tych samych wrogów. 
M ają one również wspólnych 
przyjació ł. Uznanie bądź n ie ­
uznawanie gran icy na Odrze i 
Nysie — to probierz wskazu­
jący, czy m am y do czynienia 
z przyjacie lem , czy też z w ro ­
giem narodu polskiego i  narodu 
niem ieckiego — stw ierdza 
„Neues Dent.schland“ .

Organ CDU w  NRD. „Neue 
Ze it“  poświęca a rty k u ł wstęp­
ny sprawie zacieśnienia p rzy ­
jaźn i polsko-nżem ierkie i.

Również „National Zcltung“ 
i „Jungę W elt“ ogłosiły a rty k u ­
ły  poświęcone rocznicy podp i­
sania układu o wytyczen iu is t­
niejącej i  usta lonej gran icy 
polsko -  n iem ieckie j na Odrze 
i Nysie.

Spotkanie
premiera Czou En-laia  

z prezydentem Ho Szi Minem
P E K IN . Prem ier Państwowej 

Rady A dm in is tracy jne j i m in i­
ster spraw zagranicznych C h iń­
skie j Republiki Ludowej, Czou 
En-!a i powrócił 6 bm. do Peki­
nu. W drodze powrotnej z kon­
ferencji genewskiej prem ier 
Czou En-lai, ja k  wiadomo, prze­
prowadził rozmowy z prem ie­
rem  In d ii Nehru 1 prem ierem 
Burm y U Nu. Ponadto prem ier 
Czou E n-la i spotkał się na gra­
nicy Chin 1 W ietnam skie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej z pre­
zydentem Ho Szi M inem  i prze­
prowadził z n im  rozmowy.

W raz z premierem Czou En- 
la iem  przybył do Pekinu amba­
sador W ietnam skie j Republik i 
Dem okratycznej w  Chinach, 
Hoang Wan Hoan.

2 amerykańskich 
dyplomatów w ZSRR
zaimowało się szpiegostwem

M O SKW A. Agencja TASS po­
daje:

Organy w ładzy radzieckiej u- 
s ta liły , że zastępca attache w o j­
skowego USA podpu łkow n ik H. 
Fe lch lin  i zastępca attache lo t­
niczego USA m a jo r W. M cK in - 
ney korzysta li ze swego pobytu 
w  Zw iązku Radzieckim  w  ceiu 
zajmowania się robotą w yw ia ­
dowczą. upraw ia jąc w  ten spo­
sób działalność nie dającą się 
pogodzić z ich stanowiskiem  dy­
plomatycznym. Wobec ¡»w yż­
szego pp łk Felchlin i m ajor 
M ck in n e y  uznani zostali z.a 
..personae non gratae“  (tj. za 
niepożądanych cudzoziemców), 
i M in is ters tw o Spraw Zagra­
nicznych ZSRR zwróciło się do 
ambasady USA w  M oskw ie z 
żądaniem, by opuścili oni na­
tychm iast granice Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W edług in fo rm ac ji ambasa­
dy USA, pp łk  Felch lin  opuści 
niezwłocznie te ry to riu m  ZSRR. 
zaś m a jo r M cK inney, k tó ry  
przebywa obecnie na urlopie, 
nie powróci ju ż  do Zw iązku 
Radzieckiego.

Misjonarz francuski 
s z p ie g u  i dfweisantom 

w Ch:na:Ii Lutowych
P E K IN . Władze szanghaj- 

skie w yda ły zarządzenie w  
spraw ie wydalen ia  z gra - 
nic C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej agenta im peria lis tycz - 
nego Fernando Lacretelle. 
Francuz ten stał na czele szang- 
ha jsk ie j organizacji ka to lików - 
jezuitów .

W  czasie swego pobytu w 
Chinach Lacrete lle jako m is jo­
narz up raw ia ł działalność kon tr­
rew olucyjną wym ierzoną prze­
c iw ko  w ładzy ludowej. Zbierał 
on in fo rm acje szpiegowskie, roz­
powszechniał prowokacyjne 
p lo tk i i lite ra tu rę  kon trrew o lu ­
cyjną.

W czasie śledztwa Lacretelle 
całkow icie przyznał się do w i­
ny.

Najlepsi maturzyści Moskwy 
bawili się

w Kremlowsklm Pałacu
M O SKW A. Przeszło 40 tys. 

dziewcząt 1 chłopców szkól mo­
skiewskich zdało w br. maturę. 
Ponad 4 tys. otrzymało za do­
skonale wynikł w nauce złote i 
srebrne medale.

Dnia 5 bm. w  W ie lk im  Pała­
cu K rem low skim  odbyło się u- 
roczyste zebranie m aturzystów — 
przodowników nauki, których 
pow ita ł m in is te r ośw iaty RFSRR 
I. K airów .

Młodzież pow ita ły  również: 
zasłużona nauczycielka RFSRR 
Z. Krasnowa i sekretarz KC 
Komsomolu Z. Tumanowa.

W im ien iu  m aturzystów prze­
m aw ia li J. Szczegolewa i O. 
Chrapczenkow.

Następnie odbył się w ie lk i 
koncert i bal młodzieży.
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Adenauerct ponoszą nerwy
„Dotkliwe ciosy, jakie w  o- 

statnieb miesiącach otrzymała 
polityka rządu federalnego, 
wydają się przekraczać wy­
trzymałość nerwów Adenaue- 
ra. Zachowuje się on jak krną­
brny dzieciak, który nłe potra­
fi argumentować. Kanclerzowi 
bardzo potrzebny jest urlop“. 
T ak pisał osta tn io soc ja ld e ­
m okra tyczny dz ienn ik zachod­
nio  -  niem iecki „Fraenische 
Tagespost“ .

Jesteśmy również tego zda­
nia, że Adenauerow i potrzeb­
ny jest u rlop  i to bezterm ino­
wy. Jego ostatnie wystąpienie, 
pełne pogróżek pod adresem 
F ranc ji wykazuje wcale n ie­
dwuznacznie, że bońskiego 
kanclerza ponoszą nerwy. A le  
czy ty lk o  pod w p ływ em  ner­
w ów  Adenauer staje się coraz 
bezczelniejszy?

Adenauer wszystkie swe na­
dzieje na odrodzenie m ilita -  
ryzm u niem ieckiego i zajęcie 
dom inującej pozycji w  świecie 
zachodnim zw iązał z „europe j­
ską wspólnotą obronną“ . Pod 
je j płaszczykiem m ia ł być od­
budowany nowy W ehrm acht 
przew idziany ja ko  g łów ny 
f i la r  „a rm ii eu ropejskie j“ . 
M ając taką arm ię Adenauer 
m arzy ł o nowych podbojach 
świata, w idz ia ł się w  ro li wo­
dza i pana całej Europy. T ym ­
czasem m arzenia i plany Ade- 
nauera i im peria lis tów  ame­
rykańskich  trzeszczą i pękają

na całej l in ii.  Sprawa „eu ro ­
pejskie j w spólnoty obronnej" 
nie ty lk o  nie posunęła się na­
przód, ale jest dziś dalsza od 
rea lizacji aniżeli k iedyko lw iek. 
Szczególnie s ilny  opór przeciw ­
ko wskrzeszeniu n iilita ryzm u  
niemieckiego, pod jakąko lw iek  
p rzykryw ką, is tn ie je  we F ran­
c ji, gdzie sprawa w a lk i prze­
c iw ko  EVG stała się sprawą 
całego narodu francuskiego. 
B rak  zgody F rancji na arm ię 
europejską — uniem ożli - 
w ia je j zorganizowanie. Zna­
m ienny pod tym  względem 
jest a rty k u ł opub likow any w 
gazecie „M onde“ , zbliżonej do 
kó ł o fic ja lnych. Czytamy tam 
m. in.:

„Francja ciągle jest Jesz­
cze mocarstwem okupującym 
Niemcy. Nłe można dokonać 
niczego bez je j zgody. Oku­
puje ona określoną strefę, w 
której może uniemożliwić 
tworzenie regularnych jed­
nostek niemieckich. Wszel­
kie decyzje anglosaskie 
zmierzające do usamodziel­
nienia Niemiec, a których 
nie życzyłaby sobie Francja 
stwarzałyby konieczność re­
w izji stosunków między 
Francją a sojusznikami. Na­
leży wątpić, czy Ameryka 
wybrałaby zbrojenia Nie­
miec na terenie dwóch stref 
anglo - amerykańskich, co 
kryłoby w sobie zmianę sto­
sunków z Francją. Przecież

Stany Zjednoczone korzysta­
ją  z dróg przechodzących 
przez Francję i je j bazy 
afrykańskie“.

Adenauer i jego mocodawcy 
zdają sobie sprawę, że opór 
F ranc ji może zmweczyć wszy­
stk ie ich plany. Z rozum iała 
jest więc wściekłość Adenaue- 
i'a, k tóra przebijała z jego o- 
statniego przemówienia. G ro­
zi on F rancji, że jeś li nadal 
będzie zwlekać z ra ty fika c ją  
EVG, to wówczas przystąpi do 
odbudowy potęgi m ilita rn e j 
Niemiec zachodnich na własną 
rękę. Adenauer oświadczył 
również, że stanowczo „od rzu­
ca nowe rokow ania na temat 
tekstu uk ładu“  i jego ewen­
tua lnych zmian. Nie jest dzie­
łem przypadku, że w tym  sa­
m ym  czasie Dulles zamieścił w 
zachodnio - niemieckim ' tygod­
n iku  „Rheinische M erkur“ ko­
mentarz, w którym  stw ierdzał, 
że „jeśli Europa Zachodnia 
pozostanie nadal rozbita (czyli 
będzie sie sprzeciwiać planom 
am erykańskim  — red.) a tym 
samym słaba. Stany Zjedno­
czone zmuszone będą do za­
sadniczej zmiany swojej poli­
tyki zagranicznej“.

W  ten sposób Dulles wcale 
niedwuznacznie pospieszył z 
odsieczą Adenauerowi.

Jak można sądzić z głosów 
op in ii publicznej we F rancji, 
a nawet z posunięcia rządu

francuskiego, pogróżki jednego 
i drugiego nikogo nie przera­
z iły  i w yw o ła ły  skutek wręcz 
odw rotny od spodz’ewanego. 
W odpowiedzi na bru ta lne w y­
stąpienie Adenauera rząd 
francuski, ja k  podaje agencja 
UP „postanow ił odroczyć bez­
pośrednie rozm owy z Niemca­
m i zachodnim i na temat euro­
pe jsk ie j wspólnoty obronnej“ , 
a jednocześnie odwołał w y ­
jazd do Bonn podsekretarza 
stanu de Beaumont.

N ie przeceniając ostatniego 
posunięcia rządu francuskiego, 
można stw ierdzić, że sprawa 
rea lizac ji europejsk'e j wspól­
noty obronnej staje się coraz 
m nie j prawdopodobna. We 
F ranc ji z każdym dniem na­
rasta opór szerokich w arstw  
społeczeństwa francuskiego 
przeciwko re m ilita ryzacji Nie­
miec zachodnich. W yrazem tej 
w a lk i był ostatn i kryzys rzą­
dowy i ustąpienie B idau lt, Da­
niela i Plevena — gorących 
zw olenników  EVG, a ostatnio 
jesteśmy św iadkam i ostrych 
tarć w  łonie SFIO (socjalde­
m okra tów ) — pa rtii, k tó re j 
k ie row n ic tw o  zdecydowanie 
jest za „a rm ią  europejską“ . 
Na ostatn im  kongresie te j par­
t i i  uw idoczn iły  się poważna 
sprzeczności na ten temat. Tak 
w ięc każdy dzień zw łok i gro­
zi ca łkow itym  fiaskiem  „euro­
pejskie j wspólnoty obronnej“ . 
Dulles, a szczególnie Adenauer

zdaje sobie z tego sprawę i 
dlatego spieszy się. Spieszy się, 
gdyż sprawa EVG związana 
jest ze sprawą życia i śmierci 
jego reżimu, jego panowania 
i całej p o lityk i bońskiej.

A le  naród francuski również 
zdaje sobie sprawę ze źródeł 
pośpiechu. Adenauera. Paryski 
dziennik „L ib e ra tio n " pisał- o- 
statn io: ,

„Mamy już próbkę (ego. 
jak potraktowano by Francję, 
gdyby EYG została zrealizo­
wana. Wówczas bezczelność 
tych panów (z Bonn) nie 
miałaby granie. Wówczas u- 
stłowaliby oni po raz trzeci 
w okresie bieżącego stulecia 
złamać nani kark. Należy 
stwierdzić, że dla szalejącej 
kilki militarystów i odwe­
towców bońskich, odrzuce­
nie przez parlament francu­
ski układu o EVG oznacza­
łoby przekreślenie wszyst­
kich ich planów awantury, 
opierających się na odrodzo­
nym Wehrmachcie. Bez EVG  
nie ma zbrojeń niemieckich, 
a bez zbrojeń niemieckich 
nie będzie Adenauera. Gdy­
by EVG poniosła ostateczne 
fiasko w parlamencie fran­
cuskim, to nie ulega wątpli­
wości, że w Republice Fede­
ralnej nastąpiłby zwrot po­
lityczny o ogromnej donio- | 
slości“.

L . ZARĘBA

Młodzi górnicy z kopalni „Kleofas”
przodują w pracy na  

najtrudniejszych odcinkach
G órnicy kopaln i „K leofas“ , 

którzy jeszcze pod koniec ubie­
głego roku nie w ykonyw a li pla­
nowych zadań wydobywczych, w 
roku bież., po przełamaniu tru d ­
ności, rea lizu ją  ry tm iczn ie  swo­
je zadania produkcyjne. Dzięki 
wzmożonej pracy górn icy kopal­
n i „K leo fas" w ykona li przedter­
m inowo plan I  półrocza br., da­
jąc do końca czerwca br. 12,300 
ton węgla ponad plan.

W  codziennej walce o ry tm icz­
ne w ykonyw anie planowych za­
dań wydobywczych i uzyskanie 
dodatkowych ton węgla wyróż­
n ia ją  się w  tej kopaln i m łodzi 
górnicy. Młodzieżowe brygady 
kom bajnerów, chodnikoweów, 
fila row ców  otaz w ie lu  m łodych 
górn ików  zatrudnionych przy 
robotach pomocniczych, odpo­
wiadając na apel ZM P-owców z

kopalni „Polska“ , z zapałem 
stanęły na na jtrudnie jszych od­
cinkach pracy, walcząc o fia rn ie  
o w yrów nanie  niedoborów po­
szczególnych oddziałów kopal­
n i —  o ponadplanowe tony wę­
gla.

Wysoko przekracza zobowią­
zania brygada kom bajnerów  
W ojnowskiego i  Rykowskiego. 
Realizując w  czerwcu br. zada­
nia  wydobywcze przeciętnie w  
180 proc., brygada ta przekro­
czyła swoje zobowiązania podję­
te na ten miesiąc o przeszło 
300 ton.

Podobne w y n ik l uzyskują 
również kom bajnerzy brygady 
K lugera z oddziału V I I I .  Prze­
kroczyli on i swoje postanowie­
nia o 174 tony, wydobywając w  
ub. miesiącu 1659 ponadplano­
wych ton węgla.

IV odpowiedzi na apel budownirzyth Warszawy

ZBM Wrocław obniży o 5 proc. koszty własne 
i zaoszczędzi 15 ton cementu w br.

Na apel budowniczych W ar­
szawy, wzyw ający do obniża­
nia kosztów własnych i polep­
szania jakości robót na budo­
wach odpowiadają liczne załogi 
budowlane z różnych stron k ra ­
ju. D la uczczenia 10-lećia Pol­
ski Ludowej» postanawiają one 
wzmóc oszczędność m ateriałów , 
lepie j gospodarować fundusza­
m i płac, oddawać ob iekły bez 
usterek i przyspieszyć tempo 
budowania.

Na Dolnym  Śląsku jedna z 
pierwszych na apel budow ni­
czych odpowiedziała załoga 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Wrocław. Zebrani 
na w ie lk im  wiecu robotnicy po­
stanow ili w  br. obniżyć koszty

własne o 5 proc., a ponadto za­
oszczędzić 15 ton cementu. W ie­
le załóg ZBM  zobowiązało się 
szeroko stosować przodujące 
radzieckie metody pracy — Ś k i- 
tiew a oraz Szyszym irowa i Za- 
w iałowa. Pozwoli im  to  na 
znaczne obniżenie kosztów bu­
dowy i oddawanie wykończo­
nych obiektów  bez usterek.

Na ape! budowniczych W ar­
szawy odpowiedzieli również 
robotnicy Wrocławskiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego N r I,  Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego w 
Szczecinie oraz załogi budujące 
nowe ob iekty m ieszkaniowe i  
socjalne w  Zakopanem, Nowym  
Sączu, K ry n ic y  i  Tym barku.

W yso k ie  z b io ry  s iana  
w  w o j. o lsz tyń sk im

Dzięki przeprowadzanym we 
w łaściw ym  czasie zabiegom pie­
lęgnacyjnym  na łąkach i  pastw i­
skach, w  roku bież. w ie le spół­
dzie ln i produkcyjnych w oj. o l­
sztyńskiego uzyskało wysokie 
zb iory sianą.

W ydajność łą k  gospodarstw 
zespołowych pow. L idzbark  
wzrosła w  porównaniu ż rokiem  
ub. przeciętnie o 40 proc. Np. 
spółdzielnia produkcyjna Wyso­
kie zebrała po 40 q siana z ha. 
Przy pomocy maszyn POM spół­
dzie ln ia  przeprowadziła siano­

kosy na obszarze 16 ha łąk, koń­
cząc te prace pierwsza w  powie­
cie. Ogółem spółdzielcy zebrali 
ok. 700 q siana, co um ożliw i im  
dalsze zwiększenie pogłowia by>- 
dła.

W ysokie p lony koniczyny czer­
wonej osiągnęła spółdzielnia 
produkcyjna B lanki. Sprzęt ko­
niczyny przeprowadzono tu  na 
obszarze 26 ha, uzyskując prze­
ciętnie po 80 q  z ha wartościo­
w ej paszy zielonej d la  inw en­
tarza.

S z t a n d a r
m ł o d y c h

K a r n e c i k
H Ogólnopolskiej Spartakiady

SPORTOWCY - ŻOŁNIERZE 
PRZED SPARTAKIADA

W siedmiu miejscowościach 
przebywają obecnie sportowcy 
CWKS przygotowując się inten­
sywnie do II Ogólnopolskiej Spar­
takiady.

Mistrzostwa WP będące ostat­
nią elim inacją CWKS w różnych 
dyscyplinach sportu wykazały do­
skonałą postawę żołnierzy-spor- 
towców. I tak np. strzelcy na 
swych mistrzostwach we W rocła­
wiu pobili 6 rekordów Polski, 9 
rekordów WP w konkurencjach  
indywidualnych i 5 drużynowych 
rekordów krajowych. Ogółem na 
mistrzostwach strzeleckich WP 
uzyskano 14 wyników klasy m i­
strzowskiej.

Ciężarowcy ustanowili 4 rekor­
dy Polski, lekkoatleci, szermierze 
i gimnastycy obok dobrej form y  
czołówki zaprezentowali nowych, 
utalentowanych zawodników, któ­
rych większość zapoznała się ze 
sportem dopiero podczas służby 
wojskowej.

Na II Ogólnopolskiej Sparta­
kiadzie CWKS reprezentowany 
będzie przez około 450 zawodny 
ków l zawodniczek oraz 1200 
osób —- uczestników pokazów 
masowych.

„ZRYWOWCY“
n a  s p a r t a k ia d ę :

W Centralnej S p a rta k ia d z ie  7S 
„Zryw “, wzięło udział 3 tys. ucze­
stników wyłonionych spośród 150 
tys. uczniów szkół zawodowych.

Najmłodsi uczestnicy Ogólno­
polskiej Spartakiady reprezento­
wani będą przez około 190 za­
wodników I zawodniczek w 6 dy­
scyplinach sportu.

SPARTAKIADA MOBILIZUJE 
„KOLEJARZY“

Jedno z przodujących zrzeszeń 
sportowych ZS „K olejarz“ nie­
zwykle starannie przeprowadziło  
przygotowania do || Ogólnopol­
skiej Spartakiady.

W 247 kołach sportowych teqo 
zrzeszenia zorganizowano spar­

takiady w których wzięło udział 
23 tys. uczestników, w tym 4.T28 
kobiet.

Na spartakiadach tych zdoby­
to 2.380 klas sportowych oraz 
14.120 norm na odznakę SPO.

Poza spartakiadami kół spor­
towych odbyły się spartakiady 
dla pracowników niezrzeszonych 
organizowane przez rady zal a- 
dowe, dyrekcje kolejowe, paro­
wozownie, zarządy portów I dy­
rekcje poczt.

NAGRODY NA SPARTAKIADZIE

Zwycięzcy || Ogólnopolskiej 
Spartakiady otrzymują: Piony I 
Zrzeszenia, które zajm ą trzy  
pierwsze miejsca w klasyfikacji 
ogolnej Spartakiady — duże 
srebrne puchary. Ponadto prze­
widziane są dyplomy sześciu ro­
dzajów: dla Pionów i Zrzeszeń — 
zdobywców od I — VI miejsca w 
klasyfikacji ogólnej Spartakiady 
oraz |, || | n i miejsca w klasy- 
fikacji drużynowej w poszcze­
gólnych dyscyplinach sportu.

Dyplomy otrzym ują również 
zawodnicy którzy zajmą miejsca 
od I — IV w poszczególnych kon­
kurencjach sportowych.

Dyplomy przeznaczone dla Pio­
nów i Zrzeszeń oprawione będą 
w ram y I szkło.

UCZESTNICY 
POKAZU MASOWEGO 

CRZZ W WARSZAWIE

W szkole TPD przy ul. Bema 
wre ruch. Co chwila grupy spor­
towców ubranych w barwne dre­
sy opuszczają gmach i udają się 
na trening. To gimnastycy zrze­
szeń związkowych, którzy wezmą 
udział w masowym pokazie gim ­
nastycznym podczas II Ogólno­
polskiej Spartakiady.

Masowy pokaz gimnastyczny 
CRZZ zawiera elementy symboli­
zujące pracę poszczególnych za­
wodów, oraz elementy taneczne. 
Kończy go wspaniała piram ida. 
Pokazy zobaczymy w wykonaniu 
tysiąca osób. (X)

Radzio mistrzem Polski w tenisie
F in a ło w e  srpo tk a n ie  o m is trz o ­

s tw o  P o ls k i w  grze  p o je d y n c z e j 
m ężczyzn  m ięd zy  Radzi em (C W K S ) 
a M a m e w s k im  (O gn iw o  S opot) za 
k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  R adzi a 
6:2, 9:7, 6:3.

F in a ło w y  m ecz b y ł n ie c ie k a w y , 
s ta ł na s łab ym  poz io m ie  i t rw a ł 
z a le d w ie  1 godzinę  20 m in u t.

M a n ie w s k i g ra ł w y ją tk o w o  sła.

bo  t n ie ró w n o . Jego s ła b y  b a k -  
hand  w y k o rz y s ty w a ł sku te czn ie  
R adzio, k tó ry  za w y ją tk ie m  d ru ­
g iego seta w y g ry w a ł w y m ia n y  p i ­
łe k  bez w ię k s z e j tru d n o ś c i.

O b a j za w o d n ic y  Dopełnili w  c iąg u  
s p o tka n ia  w ie le  n a jp ro s ts z y c h  b łę ­
d ów , a że g ru b o  w ię c e j m ia ł ich  
M a n ie w s k i, p rz e g ra ł m ecz zdecy­
dow a n ie .

7-etapowy wyścig kolarski „Trybuny Mazowieckiej" 
Dookoła Mazowsza

Po em oc jach  g ig a n tyczn eg o  V I I  
W yśc ig u  P o k o ju  i n ie spodz iankach  
W yśc ig u  D oo ko ła  W a rm ii i M a ­
z u r  k o la rz y  naszych czeka n o w y  
w ie lo e ta p o w y  w y ś c ig  D ooko ła  M a ­
zowsza, o rg a n iz o w a n y  przez Re­
d a k c ję  „ T r y b u n y  M a z o w ie c k ie j“  
p rz y  w s p ó łu d z ia le  W K K T  i  "Woj. 
R ady Z w . Zaw ód.

N a s ta rc ie  w y śc ig u , k tó re g o  
trasa  d ługośc i 745 km  podz ie lona  
zosta ła  na 7 e ta p ów , za b ra k n ie  co 
p ra w d a  naszych czo ło w ych  ko la . 
rz y  z W ilc z e w s k im , G ra b o w s k im , 
K la b iń s k im  na czele, lecz w ła śn ie  
re g u la m in o w y m  za łożen iem  te j 
im p re z y  je s t d an ie  m ożności w y  
kazan ia  sw e j k la s y  z a w o d n iko m  
m ło d szym , k tó rz y  nl.edaw no roz­
poczę li swa k a r ie rę  zaw odn iczą .

T e g o ro czn y  w y ś c ig  „ T ry b u n y  
M a z o w ie c k ie j“  rozpoczn ie  się 11 
bm . w  G a rw o lin ie  i p rzeb iegać bę­
d z ie  tra s ą : M iń s k  M az. — S oko­

łó w  — P u łtu s k  — C ie ch a nó w  — 
M ła w a  — P ło c k  do P ruszkow a , 
gdzie  18 bm . odbędzie  się jego  za­
kończen ie . U d z ia ł w  w yśc ig u  zg ło . 
s iło  ponad 70 k o la rz y , re p re ze n tu ­
ją c y c h  w s z y s tk ie  zrzeszenia sp o r­
tow e  z te re n u  s to lic y  i  M azowsza. 
P onad to  s ta rto w a ć  w  n im  będą 
re p re z e n ta c y jn e  6-osobowe d ru ż y ­
n y  w o je w ó d z tw ’ : łód zk ie go , b y d ­
goskiego, k ie le c k ie g o  i  lu b e ls k ie ­
go.

W e w s z y s tk ic h  m ias tach  e tapo ­
w y c h  p rzed  p rz y b y c ie m  na m e tę  
k o la rz y , zo rg a n iz o w a n y c h  będzie  
szpreg a tra k c y jn y c h  im p re z  s p o r­
to w y c h  i  a r ty s ty c z n y c h , a na za­
kończen ie  w y ś c ig u  w  P ru szko w ie  
ro z e g ra n y  zos tan ie  m . in . m ecz 
p iłk a rs k i p o m ię d zy  jedenas tką  
p rz o d o w n ik a  I  l ig i — O g n iw a  B y ­
to m  i  re p re z e n ta c ją  M azow sza.

(y)
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